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POZNAŃ, 18 lutego.
Zgromadzenie narodowe francuskie liczyło we wto- 

Sniiiek ju? przeszło 450 członków i skrzętnie się zajęło 
iii Igami:, by następnie przejść do stanowczego ukonsty- 
tska»ianwan^a . 8^> WJbrania gabinetu i pełnomocników do 
ilert.traktowania z hr. Bismarckiem. Doszedłszy do księcia 

Joinville, odroczono zbadanie prawomocności jego wy- 
boru na późnićj, co prawdopodobnie nastąpi także przy 
¡¡iąiętach Aumale i Napoleonie, z których pierwszy 
i departemencie Oise, drugi na Korsyce został wy- 
|i»ny. Marszałkiem izby wybrano pana Grévy, którego 

»(głośny wniosek r roku 1848 będzie i tą rażą zapewne 
ep^ i(i§ty ia normę postępowania, tj. konstytuanta wybierze 
!0lM rei#sa gabinetu a ten według własnćj woli ułoży skład 
fabrj linisterstwa. Prezesem tym ma byó podobno p. Thiers, 
a «i tóry również wraz z panami Favrem i Chaudordy ma(u- _ jf » y\ /\ urn rtwiAnTT Ja 4 ma 1—4- a w» a 1 a a »»»a _ 1—1 a. a 1» a » _»yć upoważniony do traktowania o warunki pokoju. 

?»śli dodamy, że jako wicemarszałków konstytuanty 
ybrano dwóch Orleanistów, przekonamy się, że we
szystkióm rej wodzić będą Orleaniści.U luijwćł Vourn nnit!»:»/min/» n t?z.•aey® P. Jules Favre, powracając z Bordeaux i Wersalu, 

3 mitzybył do Paryża we wtorek wieczorem. Spokój w sto- 
?». ty nie zakłócony dotąd a dowóz żywności i komuni- 

_acya pocztowa z dnia na dzień bardzićj są ułatwione.
Ciężka wssakże obawa przygnia ta umysły Paryżananią 
L7ht prawdopodobieństwo bliskiego wejścia tryumfalnego 
Maj*ojsk niemieckich do miasta, na które ze wszystkich 
, (i rtów wymierzono działa, by je w razie rokoszu zbom- 
od~! irdować- Cesarz Wilhelm domaga się, jak utrzymują 
iązku ¡ienmkł, koniecznie tego zadowoluieuia miłości wlasnćj 
“ iljlycigzkiój armii, choć łatwo przewidzieć, jak okropne

Ji i... ófi i rł^nni rrn . o 1 A • u'«»nnnt)i 4-rtn »-.n rt V» A fł T ladect„’rażenie zrobi naialéj Francyi ten pochód tryumfalny.
lit.] ¡ecie zapowiada z góry krwawe starcie w stolicy, 

-ie pisma radzą Paryżanom w dniu tak wielkiego
intku zamknąć się w swych mieszkaniach i oznakami 

żyt toby przystroić domy.
ipcar Nordd, Allg. Ztg jest pełna nadziei pokoju, 

liczą ona, że Francya znajduje się w stanie zupelnćjA.¡¡mocy, utraciwszy do mihoDa ludzi w jeńcach a pół
il^iliona w poległych na placu boju. Upadek Belfortu, 

Jrego załoga w nagrodę świetnćj obrony otrzymała 
iwo wymarszu z bronią i pakunkiem oraz z wsztl- 
¡mi honorami wojskowenr, oddał csłą Aizscyą z wy-

U“kiem malutkiego Bitche w ręce Niemców. Twierdze 
p-es i Besançon są osaczone.
Objawy sympatyi Anglików dla Francyi stają się

^•(taz liczniejsze i głośniejsze. Gabinet St. James za- 
^(jmał przecież dotąd w obec nich bardzo ostrożną 

tawę.
Senat rumuński pospieszył za drugą izbą wynu

rią

u jj, ć księciu Karólowi swoje wiernopoddańcze uczucia.
Î « i W Cfl.rncrrndzi« zaniAsł nnsał nriielri -zo-żilanio 7 nnt W Ćarogrodzie zaniósł poseł pruski zażalenie z po- 
0' 3 {ta, że władze portowe w Smyrnie pozwoliły pokil- 

(759 lotnie francuskićj fregacie „Armorique“ zaopatrżyć 
—*w żywność i węgle. Wysoka Porta przyobiecała 

’tować nadal jak najściślejszą neutralność.

r. 6 fi

PmdplaU kwartału«
wyaosi w Posaanin 2 tal. 15 sgr., w manarehiu prt- 
skiój 3 tal. 1 sgr. 3 fen,-, w Austsyi 0 guldanńw, 
w Niemczech 3 tal. 21 agr. 3 fon., we Francyi 1S fr„ 
w Anglii 4 tał 15 sgr.. w Ssweoyi 5 tal. 15 agr., w Dam 
4 tai. 2 sgr., we Włoszech 28 fr., w Rzymie 30 fr-, 
w Szwąjcaryi 25 fr., w B-.lgii 16 fr., w Turcji :M fr,

w Ameryce 8 doi.
Przedpłata i «głoszenia

przyjmują się w ekepedyeyi; praedpUtę przyjmują 
w monarchii pruskiói oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austrynck. należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze njen- 
tury, za których pośrednictwem (zob niż.) uaókua 

także przesyłać ogłoszenia do ek«p. Daitm. Pozn, 
ilękopistłbi

nadsyłano redakoyi ni© zwracają się i będą
zniszczone.

Komitet wyborczy na Prusy Zachodnie wydał na­
stępującą odezwę:

Rodacy!
Wybory do [sejmu Rzeszy niemieckićj naznaczono 

na dzień 3 marca rb. Pierwszy to sejm nowoutworzo­
nej Rzeszy; obowiązkiem naszym wysłać doń jak naj­
większą liczbę posłów polskich, aby świadczyli o nie- 
przeda*nionych prawach narodowości naszćj. Tuszymy, 
iż odezwa nasza z 19 grudnia r. z. nie pozostała bez 
skutku, że wszyscy wyborcy polscy w czasie wyłożenia 
spisów wyborczych przekonali się, iż ich nie „pusz zono, 
aby żaden głos polski uroniony nie był. Zawezwaliśmy 
komitety powiatowe, aby zasiągDęły opinii powiatów co 
do kandydatów poselskich i na zasadzie nadesłanych 
nam przez nie wiadomości, podajemy wam poniżśj spis 
kandydatów poselskich, na których Polacy w prowincyi 
naszój głosowsć postanowili. Pamiętajmy, że tylko zgodą 
i solidarnością, i jeżeli wszyscy wyborcy polscy spełnią 
swój obowiązek, zwyciężyć potrafim.

Jackowski, Łyskowski Ignacy. Parczewski, 
dr Rakowicz, Leon Czarliński.

Spis kandydatów polskich do rajchstagu w Prusach 
Zachodnich:

Na powiat gdański: ksiądz S. Popiołkowski 
Trąbki;

na powiaty wsjherowski ¡¿kartuski: Leon Rybiń­
ski, Demfciniet;

na powiaty kościerski i starogardzki: Michał 
Kalkstein, Klonówka;

na powiaty sztumski i kwidzyński: Alfons hr. 
Sierakowski, Waplewo;

na powiaty suski i lubawski: książęRoman Czar­
toryski, Rokosowo;

na powiaty grudziądzki i brodnicki: Jan Czapski, 
Bobrowo;

na powiaty toruński i chełmiński: ksiądz Marań- 
ski, Ryńsk;

na powiat świecki: Erazm Parczewski, Belluo; 
na powiat chojnicki: Wojciech z Radlić Haza,

Lewice;
na powiaty ¡człochowski i złotowski: Antoni 

Kalkstein, Pluskowęsy.

Cztery punkta kościańskie i podpisy 
na nie.

Po odczytaniu oświadczenia kilkudziesięciu 
duchownych poznańskich, iż takiemu tylko kandy­
datowi do sejmu Rzeszy niemieckiej głosy swe da­
wać będą, który podpisze bezwarunkową zgodę 
na cztery postulata zgromadzenia przedwyborczego 
kościańskiego, byliśmy, wyznajemy, nieco ciekawi, 
kto, kiedy i w jaki sposób podejmie ów egzamin 
sumienia polityczno-religijnego kandydatów, nim

jako niepodejrzani opozycji przeciw uchwałom 
kościańskim, zyskają aprobatę arcybiskupią i akces 
duchowieństwa. Otóż tedy, jak się dowiadujemy 
z najautentyczniejszego źródła ma się ta proce­
dura odbyć w sposób następny.

Duchowieństwo prowineyalne prześle każdemu 
z postawionych przez komitet centralny wyborczy 
ksędydatów za pośrednictwem dziekanów zapyta­
na, czy się pisze na cztery punkta p. Kajetana 
Morawskiego. W razie odpowiedzi twierdzą- 
cćj ma kandydat komitetowy być przyjętym, w ra­
zie odmowy ma być postawiony inny gkłaniający 
głowę w obec nieomylności kościańskich uchwał. 
Niektórzy kandydaci tylko, dzięki stósnnkom ro­
dzinnym, dzięki dalćj znanym i wypróbowanym 
przekonaniom mają być wolni tak od pytania, jak 
odpowiedzi.

Istotnie trudno w dziejach parlamentaryzmu 
znaleść przykład procedury partyjnój, bardzićj upo­
karzający samodzielność osobistą, bardziej gwał­
cący wolę publiczną. Nie dla tego, aby nas owe 
cztery postulata kościańskie straszyły i niepo­
koiły. Władza świecka Papieża nie jest do­
gmatem, definicja jćj zależna od liczby mil kwa­
dratowych i cyfr budżetowych tak elastyczna, iż 
naj prawo wierniejsi katolicy mogą tu być z wszelką 
swobodą bardzo różnego zdania. Zresztą nie ma 
najodleglejszego widoku, aby kwestya owój władzy 
z praktycznemi dlań następstwami mogła się stać 
przedmiotem narad przyszłego sejmu niemieckićj 
Rzeszy i aby deputowani nasi znaleźli się w isto- 
tnćj potrzebie zajmowania w nićj tego lub owego 
stanowiska. Co się tyczy szkół konfesyjnych, 
oświadczali się deputowani nasi za niemi w prze­
konaniu, iż oddają tćm najlepszą usługę sprawie 
narodowćj. Przeciw swobodzie stowarzyszeń za­
konnych nie kładł i nie będzie kładł nikt prote­
stu w imię tćj samój wolności, która się domaga 
swobody dla wszelkiego rodzaju spółek i towa­
rzystw. Węzły dalćj małżeńskie nie przychodziły 
nigdy dotąd u nas i nie przychodzą inaczćj do 
skutku, jak drogą ślubu kościelnego. Aby odtąd 
było inaczćj, nie postało w głowie nikomu doma-
gać się. Widzimy więc, że cztery tezy
kościańskie są dla naszego społeczeństwa rzeczą 
bez istotnego znaczenia i bez praktycznćj warto­
ści. Nabierają one przecież sensu i ciała jako 
próba siły koteryi pragnącćj nami owładnąć, jako 
un ballon d’essai na zbadanie usposobienia 
społeczeństwa naszego. Dzisiaj wychodzą na jaw

jako warunek zyskania godności poselskićj cztery 
punkta kościańskie, jutro może ten program uróść 
i rozszerzyć się o nowe jakie postulata. W nie- 
dalekićj przyszłości doczekamy się może, iż taki 
tylko n. p. ojciec rodziny okaże sie godnym 
aprobaty do prawa politycznćj naszćj repre­
zentacji, który pomieści synów w instytucie 
ks. Koźmiaua a córki w zakładzie Sercanek, 
lub, że niepodejrzanym a rozgrzeszonym z góry 
kandydatem będzie np. tylko stały prenumerator 
Tygodnika Katolickiego. Brzmi to ja­
skrawo i wygląda śmiesznie, a jednakże nie jest 
niczćm więcćj, jak tylko konsekwencyą dzisiejszego 
pierwszego przełamania lodów, konsekwencyą gro­
żącą w następstwach dalszych odebraniem nam 
prawa samodzielności ń samoistności, ubezwładnie- 
niem i zniemowlęceniem, abdykacyą godną może 
pędzących błogi żywot Indyan paragwajskich, ale 
nie doświadczonego i ciężko wypróbowanego spo­
łeczeństwa polskiego drugićj połowy XIX wieku, 
społeczeństwa.

Zresztą nie ma wątpliwości, iż jedna skraj­
ność wywołuje drugą. Pretensye ultramontańskie 
wywołają prędzćj czy póżniój, jak inaczej być nie 
może, równoległe pretensye i programy skrajności 
wręcz przeciwnej. Sztandar narodowy ulegnie po­
szarpany w tych zdrożnie wywołanych zatargach, 
zniknie nam godło zborne, przeciwnicy nasi inno- 
plemienni przyklasną, ultramontanizm będzie się 
mógł przypatrywać z tryumfem swemu dziełu.

Tak ponury obraz naszych stósunków winien 
być znakiem upomnienia dla społeczności na­
szćj. Obowiązkićm naszym trwać przy sztan­
darze narodowym na podstawie prawa. 
Zostawmy tym, co się z pod niego wyłamują, 
smutną dla ich sumienia satysfakcyą spełnie­
nia zdrożnego i grzesznego politycznie i na­
rodowo czynu. Odpychajmy wszelkie insynuacye 
separatystyczne, z jakiej kol wiekbądź pochodzą 
strony. Mianowicie zaś miejmy wszelki po­
wód i prawo spodziewać się, że żaden z posta­
wionych przez komitet wyborczy kandydatów na 
godność poselską, nie wyciągnie ręki do podpisu 
narzuconego przez ultramoutańską koteryą pro­
gramu, że nie ubliży czynem podobnym ani wła- 
snćj a należnćj jeśli komo, to reprezezentantowi 
narodu samodzielności, ani uświęci i uzna tćm 
pretensyi, które w miarę powodzenia swego przy 
tćj pierwszćj próbie, w nieskończoność wzrastać 
będj. Jeszcze raz powtarzamy; stojąc na grun-

as$ ZAGADKI.
)b raz y współczesne

przez

B. Bolesławitę.
Część II.
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Zobacs No

(ÎII).
12, 13, 16, 18, 19, 23, 24, 26, 27 

i 29.
Nic smutniejszego nad widok tych miast, które 
wielkość przeżyły. Tam, gdzie przeszedł oręż 

Priii e^° Z^7C*ÇZC7 i Sr(5d obrócił w perzynę, ruina 
ii owuje majestatyczną swą wielkość i skarży się wie- 

[j ‘przyszłym na dokonaną nad nim zbrodnią... Lecz 
ol8(?,^°dom, które życie, ustępujące z nich powolnie, 

pet“tagie, mizerne, konanie skazało. Stoi tam wszy- 
/j®' co mieściło w sobie potęgę, co było życia skorupą, 
k Mm grały siły przed laty zwycięskie, ale głazy te, 

i pleśnią a prochem i kałem okryte, urągają 
^jjtzeszłości... Czepia się do nich znędzniała rzeczy- 

lepi do nich jak jaskółcze gniazdo życie po- 
ïS’mNi ’ chciwość wyrywa cegły, podłość ściera z mar- 

Wir pamiątki... Kostnieją członki rozpaść się nie 
w i magni nominis umbra pozoataje z wieku 

świadectwem znikomości rzeczy ludzkich...
! îî b0x królów, kościoły bez kapłanów, pałace bez 
rner-I, ’ bez ludu, ulice zarosłe i kałużami za-

lit * na .^m. wszystkićm mrćwia trochę skarlałego 
IjCDSh' ^óry się wielkim mniema jak chrząszcz w żół- 
)ddii#!Worupi®."- ch.°ć ona nie z jego krwi wyrosła... 

Rym dniem ściera się jedna tradycya i rodzi fałsz 
“a ruinach, eo rok rozbija się jakaś ściana, by 

m beowcic nędzę tam, gdzie królował przepych... nareszcie 
¿¡f^o rzeczywiatości osnuwa, objada, szczerbi, maże,

ąc

jne
> d» ’ Majestatu nie zrobi poczwarnego czegoś, co nie 

Qie będzie nowćm, nie może być wygo-
; A Pięknćm być przestało...
Grilli/ tei’0 B^anu’ dzięki Bogu, jeszcze nie doszedł 

X, nasz’ ^7 roaty Rzym, owa polska Pompeja... 
j i nad którćj losami krwawemi łzyby płakać mo- 

»ego ” l a‘e kroczy ku upadkowi, jeźli fantazya losu nie 
jweg0 “ Weń życiem nowćm.

wszystkich majestatów, które mieścił w sobie 
■ La’ P0Z08^y mn w kościołach majestat Boży, 

118 majestat światła i nauki, modlitwa i wie-

dwojga, Kraków już nie ma nic. Na Wawelu ani Zy- 
gmuntowskićj sali o gadającym stropie, ani owych po­
dwoi królewskich rzeźbionych dłonią, ani szczątka miejsc 
gdzie obradowano, gdzie biesiadowano... Na ostatku 
przyszło oblężenie i wojna i wymiotły resztki...

W smoczćj jamie m eszkają nietoperze a gospoda­
rują austryaccy żołnierze, trzymając ją pod kluczem 
aby z nićj nowy smok nie wypadł na państwo rS 
skie. W ulicach tłumy żydów chciwe, zwadliwe na­
pastliwe a brudne, pośród nich chodzą ludzie ruiny 
Starzy czy młodzi na wszystkich ich obliczach napii 
sano... Baltazara głoskami ruina... Dzieci czuć już 
stęcblizną... W p śród tego upadku strzeli gdzie nie­
gdzie na przekorę przeznaczeniu biała ściana otynko­
wana trupio, zimna, goła, straszna... przysiągłbyś że 
z pustek pilno było komuś urodzić — więzienie. Cały 
bo Kraków uwięziony w ciemnćm kole fortów i wałów 
ściśnięty, dusi się i tchnąć nie może...

Lud zdaje ci się złożony z żebraków, a mieszczań­
stwo z emerytów na łaskawym chlebie; wszystkie wiel­
kości miejscowe wydają się nadbaDkrutowanemi Na­
wet owe przystanie wesela, owe gospody dla gąb i gar­
deł stworzone, przypominają czegoś garkuchnie u wrót 
cmentarzy i szyneczki na drodze ku mogiłkom... Ho­
tele nie różnią się wielce od więzień policyjnych... 
a ktoby o konfort i elegancyą śmiał pytać, temu twa­
rze odpowiadają — Memento mor i. Jest to zdanie 
wypisane niewidzialnemu głoskami po wszystkich mn- 
racb... wysadzane brukiem pod stopami twemi... w nocy 
pałające w okopconych gazowych latarniach...

Miasto to —- wielkie cmentarzysko, po ktćrćm cho­
dzą widma stękające. W duchu jego jest coś, co żyć 
przeszkadza i wierzyć w przyszłość nawet młodzieży 
którćj tóż skelety czynią wrażenie rzymskich przy bie- 
siedzie — Carpe dieml J

Taką jest zewnętrzna szata Krakowa... budzi ona 
poszanowanie razem i przestrach — ale dłużćj tu po­
żyć potrzeba i robaczkiem wtoeżyć się w stare mury 
to się je kocha i oderwać od nich trudno... i umieraćby 
się tu chcialo, bo żyć — zaprawdę trudno

czykowski bunt zupełnie tśż wygląda na porwanie się i powiek na zżółkłą twarz... 
dziadów i babek ze szpitala przeciwko księdzu probo- , Z boku stała młoda kobieta niekna »u ’„'S'- „^7 chce gospodarować, al. ćladami cierpienia w *7^“ ‘‘’•AS’i!
o tćm cicho me trzeba ran octem polewać. | patrzała, aż i jćj od tego widoku na łzy sie zebrało
Vnv L7“1 SW01? smu?kie“’ xtą Żał°b\ SW0j^ pi«- “ MÓJ którego mi Pai Bóg powrócił < OI 
kny jest jeszcze ten stary Kraków, a pełen świętości 1 bądź pozdrowiony ! bądź błogosławiony ty coś c L2 
i pamiątek, którejia nowym człowieku czynią wrażenie , matceAierocie pimiętał... 1 ość ei.i bądźmy szczęk
głębokie... Na Wawelu śpią królowie i bohaterowie. 
Zygmunt i Kościuszko, Łokietek i Kazimierz W. i ks. 
Józef Poniatowski; po ulicach znać stopy wielkich ludzi, 
choć je warstwa błota przykryła...

Gdzie niegdzie na murach, od świeżych pożarów 
okopconych, rozpaczliwej restauracji synowskiój oznaki, 
pobożne ręce chciały przeszłość zatrzymać, odtworzyć, 
uprzytomnić i nią zasromać teraźniejszość. Ten wy­
siłek czuć w sercu widza, bo wspaniałość tych dziecię

śliwi!
Dopiero z uścisku, matki, która się napowrót w krze­

sło osłabiona potoczyła - podniósłszy głowę, jenerał 
spostrzegł stojącą kobietę i poznał w niój Michalinę

Podbiegł, milcząc jeszcze, pochwycił jćj reke i do 
ust przycisnął. J J v s

Rozmowę zacząć — od czegóż ??
Myśl obojga snuła się około grobów... nie można 

było ust otworzyć, by o me nie potrącić. Matka ocie-cych wieńców na rodzica trumnie odbija jaskrawo przy j rała oczy, jenerał’ stał chmurny P°W tli’- ?Iatka !?C-e 
opuszczeniu reszty... J v fny"-,W,tahcłl razach inopuszczeniu reszty...

Dla podróżnego, który Krakowa nie widział w ży­
ciu, ta uszczuplona stolica, ten sarkofag Polski piasto- 
wskićj i jagiellońskiej — jest czćmś może w całój Eu­
ropie jedynóm. Inne już się w proch posypały lub no­
wćm zakwitły życiem, ta skamieniała jakby i stoi 
a rzekłbyś czeka na Polskę! I stawiając stopę na tćj 
poświęconćj ziemi, strach jaką relikwią nadeptać.

Z takićm uczuciem średniego wieku mężczyzna,
| słusznój postawy, twarzy smutnćj, wysiadał z wagonu 
: jednego dnia roku zeszłego, rozpatrując się w gospodar- 
, stwie miejscowóm, wcale do żadnego z zagranicznych 
■ niepodobnćm. Opuszczenie, zaniedbanie, biedne wynę- 
! dzniałe twarze ludzi, straszne z oszarpanemi zaprzę- 
( gami dorożki — pozór nędzy ogólny a raczćj jakiegoś 
! zrozpaczonego nieładu; niemiecka mowa urzędników ko- 
' lei—dziwnićj tu brzmiąca niż wszędzie indzićj—w osłu- 
i pienie go niemal wprawiały... Dał się zabrać i wieść, 
, Die mówiąc słowa, patrząc na wieże, na mury, na 

domy, na ulice, jakby go czarodziejska siła o dwa wieki 
w przeszłość nazad przeniosła. — Europy ani znaku, 
Polska... ale jakaś umarła... czekająca zmartwychwsta 
nia — odrodzenia..

stynkt kobiecy umie obejść to, coby bolało, rzucając się 
na drobne szczegóły powszedniego życia, które od wiel­
kich zaprzątmen odwodzą. Matka odezwała sie coś 
o mieszkaniu, o zmęczeniu drogą... o śniadaniu. Jene­
rał podziękował, oświadczył, że nic nie potrzebuje, i że 
mieszkanie obiecano mu dać obok j > *

Wszyscy milczeli, bo każdy ’obawiał się dotknąć 
boleści pełnych wspomnień a niemnićj boleściwći tera­
źniejszości... Naostatek jenerał cichym głosemJ począł 
z uśmiechem dziwnym, smętnym o samym Krakowie 
i wrażeniu, jakie on na nim uczynił. W niektórych 
rzeczach przeszedł oczekiwanie, w innych obudził zdu­
mienie upadkiem...

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Jenerał Bosak-Hauke.
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l0SU na modlit7ie J'uz kładzie zna- Ozujesz, że to szpital nieuleczonvch schron

Żywot Krakowa ma podobieństwo tóż do żvcia i 0dro.d2enia”-
starca na schyłku; albo drzemie w krześle lub łaje ' uliczek Tufuż mu Trików®™ kł b°CZnŚj
sługi i kłóci sie z rodzina... Milczenie rfnrłiP wsJh U11CZC?”-,1u Już mu Kraków znikł z oczów, bo na za-
którego strzeli paszkwil, skandal — i cFcho znowu ° O8ob§! która z Królestwa przybyć miała,
Staruszek spoczywa... i odP??łl0dziano mu wskazaniem numeru, pod którym się

Napróźno wiatr rzuci tn iatio v znajdowała. Nie myśląc więc o niczćm już więcćj, rzu-którebybnim -ii „ciem efifo .TrozM ‘i’116 S“J’ ~
snąć, w tćj gęstćj atmosferze zaduchy wiekowći ble- ! Sa 1S1 Jen0r^a~®Piesznym krokiem pobiegł
dnie kiełkująca roślinka, żółknie chvli sie wiJdni.il 8^T9- Tu w pokoiku skromnym ujrzał w krześle 
umiera. chyli 81ę, więdmeje, siedzącą kobietę, raczćj zestarzałą niż starą, która

Czujesz, że to szpital nieuleczonvch «ehmninnin i otffarła. na 7,ldok r6c8> chciała wstać i zachwia-m5ch „a ™jsle LUS W:-

W chwili, w którćj Polska potrzebuje jak najlicz­
niejszych synów do dzieła swego odrodzenia/trąd ludzi
jnóie?i rChn!dQveg0 drugim- Do teg0 rz«du naleźy
Józef hr. Hauke, którego śmierć bohaterska przejęła 
smutkiem wszystkich Polaków.

. Bosak był typem prawości, szlachetności, miłości 
ojczyzny i poświęcenia; dary te Boskie były w harmo-

,?1LLJd„g°4 piek“\P°8taci*, Pełną otwartości, dobroci 
i łagodności. Tak znakomity duchowy organizm bar- 
dzićjby się uwydatnił, gdyby zamiast petersbugskićj at-

x8ieryDW?tór6j zmuszony był młodość przepędzić 
mógł oddychać powietrzem wolnem pod kierunkiem do­
brego przewodnika. Jednakże pomimo otaczającego go
NiPtXCia’ pacho7'ał S1S czJ8tym bez najmniejszćj skazy. 
Nigdy w licznych rozmowach nie słyszałem z ust jego 
ani jednego siowa rażącego uczucie delikatne, których 
2™hCe’f zaprawione, dowcipem, cechują dzisiejsze wyż­
szych sfer towarzystwo w ognisku europejskiej cywiliza-

wiJdni.il
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cie prawa, pod sztandarem narodowym 
zostawmy odpowiedzialność jego złama­
nia tym, co się o to pokuszą.

Wiadomości urzędowe.
NPan racsył asesora rejancyjnego Herrmanna RQhrig 

mianować landratem powiatu Teklenburg» kiego w obwodr.ie rejen- 
oyjnym monasterakim.

Korespondencye Dziennika' Pozn.
Z nad granicy Kongresówki, 12 lutego.

Od niedawnego jakoś czasu w publicystyce naszój 
kilka już razy spotkaliśmy się z imieniem pana Kaje 
tana Morawskiego z Jurkowa — raz jeden z drukowa­
nym listem do obywateli wielkopolskich, wzywającym 
ich do protestacyi przeciwko korespondentowi rzymskie­
mu i do zamanifestowania składką pieniężną na rzecz 
księży Zmartwychwstańców, potóm z publicznóm wystą­
pieniem w Kościanie, w któróm żądał, aby przy wybo­
rach do sejmu wotowano na takich tylko kandydatów, 
którzy niewątpliwe dadzą rękojmie, że są obrońcami 
władzy świeckiój Papieża. Obecnie p. Morawski w kwe­
sty! wyborów wystąpił z listem do JW. Ks. Arcybiskupa 
Ledóchowskiego.

Ponieważ odpowiedź ks. Arcybiskupa w chwili, gdy 
to piszemy, publikowaną jest w dziennikach, powód za- 
tóm, który tę odpowiedź wywołał, publicznój ulega dy- 
skuzyi.

Pan Morawski w rzeczonym liście, jak to zauważyła 
gazeta niemiecka,wyjawia obawy, aby partya rady­
kalistów, wroga Kościołowi, nie wzięła góry 
w przyszłych wyborach do sejmu cesarstwa, 
partya ta albowiem składa się, jak pisze ksiądz Arcy­
biskup, z przeciwników władzy świeckiój Pa­
pieża, z przeciwników szkół konfesyjnych, z prze­
ciwników wolności stowarzyszeń zakonnych, 
z przeciwników świętego małżeństwa sakramen­
talnego, naturalnie, że pan Morawski ma tu namyśli 
nie partyą niemiecką akatolicką, ale partyą radykałów 
Polaków katolików.

Kiedy kto o czóm mówi, iż to lub owo istnieje, 
jeśli to zwłaszcza światu jeszcze nie znane, logika nau­
cza, iż wpierw dowieść musi, iż tak jest rzeczywiście, 
inaczćj fantasmagorye tylko i przypuszczenia za rzeczy­
wistość bierze.

Kiedy zaś straszy jeszcze ludzi strachem wymarzo­
nym tylko, wyprawia komedyą, która niekoniecznie do­
brą jest dla dzieci nawet.

Panu Morawskiemu podobało się wymarzyć jakichś 
radykałów polskich, zastraszyć nimi księdza- Arcybisku­
pa, zaniepokoić nimi pobożnych katolików i przypisać 
im wrogie dla Kościoła tendencje.

Na takie oskarżenia żaden prawy Polak obojętnym 
byó nie może.

Jeśli prawych synów polskićj ziemi — jeśli prawych 
katolików, jeśli Polaków miłujących ojczyznę swoją, 
jeśli mężów poświęcenia, zasług, pracy, opinii i zaufa­
nia publicznego, bo na takich zwykle padają głosy wy­
borców, pan Morawski radykałami mianuje i z powodu 
wyboru takich mężów zaufania panicznym ogarniony 
strachem niepokoić chce polską publiczność, to albo 
lekceważy zdrowy rozum ogółu, albo tóż rzucić chce 
kość niezgody i rozdwojenia pomiędzy braci jednćj 
ziemi.

Upominanie się o zagwarantowane nam prawa na­
rodowości naszój, domaganie się sprawiedliwości dla za­
przysiężonych nam paktów: dla Kościoła, dla szkoły, 
dla języka i administracji, to zadanie ogromne, które 
każdy z posłów naszych bierze na siebie i w razie da­
nym aplikuje do rozpraw, na porządku dziennym będą­
cych. Każdy z nas wie dobrze, że sejm pruski, to nie 
sobór, dogmatów tam nikt nie tyka, o kanonach nikt 
nie rozprawia, chyba o ciągnionych tylko i gwintowa­
nych, nad karnością kościelną nikt dyskusji nie prze­
prowadza, do uchwalonego prawa nikt swego nie dodaj e 
anathema — więc po co obawy, kiedy tam rzeczy ad- 
ministracyi tylko, finansów, wojska, a nie religii i Ko­
ścioła są w programie obrad. Ztąd więc jasno każdy

cyi. Dążność jego była zawsze poważna i patryotyczna. 
Więcój w nim było siły ducha i popędu jak zdolności, 
a szczególnie pamięci; powierzchowne wychowanie pe- 
tersburgskie musiał ile możności zastąpić pracą w na­
bywaniu niezbędnych, gruntownych wiadomości; ale to 
wymagało dłuższego czasu. Z tego niedostatku i szcze­
gólnie z niedostatecznój znajomości ludzi nie raz stawał 
się ofiarą ich osobistych dążności, co krzywiło kierunek 
w którym iść zamierzał. Pełen dobrej wiary i szlache­
tności, nie przypuszczał fałszu i samolubstwa w ludziach, 
którzy chcieli z nim pracować na niwie ojczystój.

Idąc za popędem szlachetnego swego serca, nie da­
wał sobie czasu do głębszój rozwagi; znając to usposo­
bienie, można było przewidzieć, że zginie heroicznie, na­
rażając się zbytecznie na śmierć nawet w sprawie bez­
pośrednio Polski niedotyczącćj. W głębi duszy miał 
wiarę i silne uczucie religijne, ale we wrodzonym zapale 
nie dostatecznie rozróżniał błędy ludzkie od samśj do­
ktryny. Rzucony nagle w świat nowy, nieznany, po dłu­
gich latach przepędzonych w świecie sztucznym, dwor­
skim, despotycznym, szukał prawdy i zbawienia Polski 
w skrajnych stronnictwach; zdawało mu się, że tam je­
dynie jest energia, siła ducha i przyszłość Europy. For­
mę rządu, zależną od stanu moralnego i wykształcenia 
ludów, uważał za główny warunek ich wolnego bytu 
narodowego, i zamiast opierać się wybrykom szkodli­
wego socyalizmu, wtórował niektórym jego dążnościom. 
Powiaien był przestać na zawodzie wojskowym, które­
mu się poświęcił, jakoż istotnie był znakomitym i wale­
cznym żołnierzem.

Józef hr. Hanke, syn jenerała Józefa Hauke, brata 
ministra wojny, urodził się 19 marca 1834. W pierw­
szych latach wychowania domowego musiał wędrować 
do Petersburga, gdzie umieszczony został z rozkazu Mi 
kołaja w korpusie małoletnich w Garskióm Siole, a pó- 
źniój w korpusie paziów. W 17 rokn otrzymał nomina- 
cyą na podporucznika huzarów gwardyi i został oficerem 
ordynansowym cesarskim. Używał on szczególnój pro­
tekcji dworu i w kilka lat późniój wysłany został do 
Paryża w misyi wojskowój. Zawiązawszy bliższe stó- 
snnki z feldmarszałkiem Bariatyńskim, dostał dowódz­
two jednego z. najlepszych pułków na Kaukazie. Wa­
leczność i świetnie spełniane obowiązki pułkownika 
zjednały mu tak dalece opinią publiczną, że otrzymał 
od w. księcia Michała szpadę honorową. Ale ża­
dne nagrody nie mogły w głębi duszy zagłuszyć patryo- 
tyzmu, który wybuchnąć musiał ze zbliżającem się po­
wstaniem. Podał się w 1862 roku do dymisyi, pomimo 
nalegania w. ks. Michała aby pozostał w wojsku i bar­
dzo świetnych obietnic. Nie raz opisjwał ciekawe psy­
chologiczne objawy budzącój się jego duszy i niezmierny 
popęd do kruszenia więzów moskiewskich. Uszczęśli­
wiony, ie się do tego sposobność znajduje, udał się do

rozumie, że choćby posłowie polscy w sprawie Ojca św. 
łzami nawet zalali całą izbę posiedzeń, jeśli im kwe 
stya władzy świeckiój Papieża nie będzie z góry posta­
wiona na porządku dziennym, w tój sprawie nietylko 
nic pomódz, ale dyskutować nad nią nie mogą.

W obec nędzy, zalegaj ącój zakątki kraju naszego, 
którój skutecznie zaradzić potrzeba, w obec moralnego 
upadku ludności polskiej, którą oświatą podnieść nale­
ży, stawiać posłom program tworzenia zakonów i chcieć 
na mężów zaufania publicznego, na obrońców praw na­
szych takich tylko wybierać, których ma więcój obcho­
dzić tworzący się klasztor jaki, niż dom dobroczynny, 
szpital, ochronka, szkółka ludowa, to znaczy szydzić so­
bie z kardynalnych zasad ludzkości. Wtedy, kiedy sta­
ną po miastach i miasteczkach naszych domy miłosier­
dzia i szpitale dobroczynne, w których nędza i niedo­
statek przytułek, pożywienie i odpowiednią pracę znaj 
dą dla sielie — wted?, kiedy ochronki po wszystkich 
zakątkach kraju przytulą do siebie wszystkie sieroty 
i wszystkie dzieci polskie — wtedy, kiedy szkoły i szkółki 
na tym będą stopniu, iż w nich oświecenie i odpowie­
dnią naukę każdy znajdzie dla siebie, a potóm jeszcze 
wykaźe się potrzeba klasztorów, zapewnić możemy wszy­
stkich troszczących się dziś o kontemplacyjne zakony, 
że nie będzie Polaka katolika, któryby za instytucyami 
pożytecznemi krajowi nie podniósł głosu i nie przyło­
żył się do wzrostu ich i bytu, a i dziś, kto szczerze 
miłuje wolność, nie może przeciw nim podobnie, jak 
i wolności w ogóle wszystkich stowarzyszeń oponować.

Świętość sakramentu małżeństwa zawsze my Pc- 
lacy uszanowaliśmy i mamy w czci i w poszanowaniu, 
jak to wszystkim wiadomo; więc i tu mowy byó nie 
może o obawie.

W sprawie szkół i szkółek konfesyjnych widziano 
te nasze niewzruszone niczóm dążności, więc przypusz­
czać nawet, że inaczój będzie, najmniejszego nie ma po­
wodu, bo ze szkółką i z szkołą łączą się zawsze nasze 
najdroższe nam narodowe idee.

Że zaś polityczno-narodowe interesa leżą wszystkim 
Polakom bardzo a bardzo na sercu, a prawi synowie ziemi 
polskićj nie wyprą się ich, choćby konali pod knutami 
carów i choćby obce kosmopolityczne dążności tak bar­
dzo ich gniotły jak wieko ołowianój trumny, gdy ją nad 
źyjącym zamkną, to nietylko nie zapieramy się tego, 
ale z dumą oświadczamy, dodając, iż tak jest rzeczywi­
ście — a owe obce tendencyjne propagandy, które gwał­
tem wmówić w nas usiłują, jako: że nie mamy języka, 
praw, obyczajów dawnych, że godzimy się z losem i bra 
tamy się lojalnie ze wszystkióm, to są tylko wrogie na­
leciałości, które wpierw same jak skorpiony zagryzą się, 
a zdrowemu polskiemu ciału, aczkolwiek bolesną za- 
dadzą ranę, śmiertelną jednak gangreną nie zarażą 
nigdy.

Lnów, 14 lutego.
(Zapasy ziarna dla Francyi. — Towarzystwo gcgpodarcze. — 
Subwencja rządowa. — OpieKa nad ludem. — Odpowiedź kore­

spondentowi Czasu.)
(T> Sprawa składek zboża na zasiew dla Francu­

zów nagle stanęła. Jak gorąco na razie nią się za­
jęto, tak także nagle zapomniano o’ niój i nawet na 
walnóm zgromadzeniu Towarzystwa gospodarczego ża- 
dnćj w tój mierze uchwały nie powzięto, ho panowie 
szlachta w poufnych pogadankach dowieśćsię starali, 
że zboże nasze wcale Francuzom na nic się nie przy­
da, że traasport ztąd do Francyi więcój by kosztował 
niż zakupno gotowego już zboża w Marsylii, że koić j 
żadna tańszego niż taryfą przepisanego przewozu nie 
podejmie się, że to, że owo, słowem, że najlepiój dać 
całój sprawie spokój. Mimo to komitet oddziału lwow­
skiego Towarzystwa gospodarczego od powziętój pr ez 
siebie uchwały nie odstąpił i subskrypcyą w całym 
kraju rozpisał, choć zaprzeczyć się nie da, że opozycya 
ludzi, nieskorych do ofiar, osłabiła mocno jego ener­
gią i sprawie zaszkodziła. Że jednak opozycya i jój 
argumenta są bezzasadne, widzimy z odpowiedzi posła 
francuskiego w Wiedniu hr. Mosbourga, przesłanćj na 
ręce p. Mieczysława Durowskiego jako prezesa oddziału 
lwowskiego z której widzimy nie tylko, że ofiara 
w zbożu polskićm danóm Francyi najserdecznićj byłaby 
przyjętą, ale, że i transport tego żboża bardzo małoby

powstania, i dopiero we wrześniu, po zmianie osób 
w rządzie narodowym dostawszy dowództwo oddziału, 
został naczelnikiem wojennym województwa Krakowskie 
go, a późniój Sandomirskiego i nareszcie Kaliskiego. — 
Wiadomo, z jaką walecznością, przezornością i wytrwa­
łością trzymał się dłużój od innych, albowiem do 18go 
kwietnia 1864 roku.

Rząd narodowy w piśmie do jenerała Bosaka prze­
słanym 14 lutego 1864 roku w tych słowach oświadczył 
mu swoje zaufanie: „Nie troszcie się o to, abyśeie nie 
zrobili co przeciwnego zamiarom naszym; znamy was 
teraz dobrze i widzimy, że właśnie jesteście wykonaw­
cami prawdziwemi woli naszój.“ W redakcyi instrukcji 
pierwiastkowój dla oddziałów powstańczych dał dowód 
zmysłu praktycznego w organizacji żywiołów tak mało 
obeznanych z wojskowością. W całym ciągu dowództwa 
przebijała się wytrwała energia z wyrozumiałością i u- 
miarkowaniem, troskliwość w powoływaniu do broni masy 
mieszkańców.

Kiedy zmuszony ogólną klęską nie mógł dslój waj- 
czyć, uniósł z sobą niezachwianą wiarę w odrodzenie 
ojczyzny i udał się do Galicyi, a póżuiój za granicę. 
Wtenczas to był powitany 12 sierpnia 1864 roku 
w Brotlbergu pod Zurychem przez 300 Polaków, którzy 
ofiarowali mu na pamiątkę wieniec ze wstęgą, na którój 
ich nazwiska się ¡.znajdowały. Był to rozrzewniający 
w.dok tój garstki tułaczów, poprzedzonój chorągwią na­
rodową, witającój swego dowódzeę na obcójjtieini.

Bosak udał się z rodziną do Włoch, gdzie odwie­
dził Garibaldego na Ćaprerze, z Włoch wrócił do Zury­
chu w maju 1866 roku i zamieszkał w Brcelbergu rok 
cały. D. 8 września tegoż roku przesiał ministrowi 
wojny Francyi projekt organizacyi des coinpagnies 
ü’avantgarde dites volantes. W maju 1867 r. 
pojiChał do Genewy, gdzie dotąd nieszczęśliwa wdowa 
z czworgiem dzieci pozostaje. Podezss tego pobytu, 
mniemając, że odda przysługę sprawie ojczystój, zwra­
cając uwagę obcych na Polskę, czynnym był w tak 
zwaoój Lidze pokoju; miała ona, jak wiadomo, obda­
rzyć nas wiekiem złotym, przygotowując żywioły do 
Stanów Zjednoczonych Europy.

Położenie jenerała było delikatne z wielu wzglę­
dów; opinie polityczne bardzo go różniły od właSLÓj 
rodziny; kiewna jego blizka poszła za mąż za księcia 
Aleksandra Heskiego, brata cesarzowój rosyjskiój. Mo­
skale starali się nie dopuścić dalszój służby uaro iowój; 
Bosak z wielką energią odrzucał wszelkie te usiłowania 
i coraz bardziój dawał dowody wielkiego poświęcenia. 
Gdy dzimniki głosić zaczęły jego amnestyą, przejęty 
oburzeniem, taką dał odpowiedź gazecie Neue Btta- 
dner Zeitung:

Ragatz, 4 września J864 roku.
,,Panie Redaktorze!

kosztował, gdyż chodziłoby tylko o dostawienie go do 
Wiednia, zkąd dyrekcya kolei! południowej, na którój 
czele stoi Francuz, bezpłatnie je do Francyi odstawić 
podejmuje się. Czyż nie możnaby mieć nadziei, że 
i inne dyrekcye kolei jak czerniowiecko-lwowska, lwow­
sko krakowska a może i północna, znacznie przynaj­
mniej taniój przewozu tego zboża podjęłyby się? Czyż 
zresztą, gdyby i całą należytcść zapłacić należało, by­
łaby to w obec szlachetnego zamiaru, o którego urze­
czywistnienie chodzi, zbyt wielką ofiarą ? Motorowie myśli, 
o którój mówię, nie powinni opuszczać rąk, a mam przeko­
nanie, że gorliwie zająwszy się jćj wykonaniem cel osiągną, 
niejednę łzę otrą i do wzmocnienia węzłów przyjaźni, mię­
dzy dwoma narodami przyczynią się. Tych nadziei je­
dnak, jakie w pierwszój chwili poruszenia tój sprawy 
miałem, dziś mieć nie mogę, zdaje mi się bowiem, że 
prócz Gazety Naród, żaden inny dziennik Oddziału 
lwowskiego Towarzystwa gosp. nie poparł, a to znaczy 
wiele. U nas, jeżeli wszyscy chórem do jakiegoś czynu 
wzywamy i najgoręcój zachęcamy, z wielką trudnością 
zrobić co jesteśmy w stanie, a cóż mówić o projektach, 
niepopieranych przez organ opinii publicznój?

Posiedzenia walnego zgromadzenia gal. Towarzy­
stwa gospodarczego skończyły się już, a wyznaję, że 
wynieśliśmy z nich przekonanie, iż Towarzystwo to 
wielce użyteczne, które nie dawno tak się chwiało, iż 
o jego utrzymaniu się zwątpiono, jest na dobrój dro­
dze rozwoju i wzrostu i że nie małe rólnictwu na­
szemu i wszystkim jego gałęziom oddać może usługi 
igdo pomyślności kraju wielce przyczynić się jest 
w stanie. Wiele do tego korzystnego w sprawach To­
warzystwa zwrotu przyczyniło się ministerstwo rólni- 
ctwa, które robi teraz wprawdzie nie to dla Galicyi 
co robić powinno, ale które zawsze do podniesienia na­
szego krajowego rółnictwa więcój obecnie się przyczynia 
niż dawnićj. Rada państwa przyznała dla całój Przed- 
litawii na cele podniesienia kultury krajowój 543,000 
guldenów na rok ubiegły. Obszar Galicyi w stósunku 
do reszty Przedlitawi, stanowi jednę piątą jej część. 
Z owych 500,000 wypadałoby przeto na Galicyą naj 
mniój 100,000, a dano nam tylko 46,100, więc ledwie 
jaką dwunastą część fego, co rząd dać był Galicyi po­
winien. Lecz już i to wsparcie, znacznie od dawniej­
szych większe, ogromnie wiele Towarzystwu pomogło. 
Sumę powyższą użyto w ten sposób: na cele uprawy 
lnu użył komitet Towarzystwa 4000 guld., na cele cho­
wu bydła rogatego, a to na premiowanie i kupno bu­
hajów 7400, na ułożenie i wydanie rodowodów bydła 
500, na podniesienie gospodarstwa mlecznego 300 gul. 
Na owczarstwo użyto 1000, na dział ogrodniczo sado­
wniczy 2300, na statystykę zbiorów 4000, na cele na- 
ukowo-rólnicze 16,000, na cele naukowo-leśnicze 3500, 
na melioracye w Dublanach 1000, na premiowanie wzo­
rowych gnojami 1500, na stypendya dla dwóch techni­
ków za granicę wysłanych w celu wydoskonalenia się 
na irrygatorów i wygotował 2000, na machiny rolnicze 
500, na nasiona 400, na pszelnictwo 400, na wystawę 
Przemyską 1500, razem więc 46,100 gul. Wiele wpraw­
dzie zarzucano użyciu tych funduszów, zdaje mi się je­
dnak, że jedynie zarzut jeden jest uzasadniony, a to, że 
zbyt mało uwzględniono gospodarstwa włościańskie, za 
mało dla ludu robiono, a w tym kierunku naj więcój 
Towarzystwo rólnicze właśnie działać powinno. Wła­
ściciele większych posiadłości nie potrzebują przecież 
takiój, jak chłopi zachęty, nie potrzeba im dawać pre 
mii, aby dobre chowali bydło, oni mogą sami sobie 
buhaje kupować i najmować, wzorowe gnojarnic utrzy­
mywać bez perspektywy nagród itp., chłop nasz jednak 
takiemi środkami musi jeszcze być zachęcany, by był 
dobrym gospodarzem. Cóż powiedzieć, że z nagród 
rozdano tylko 40 najdrobniejszych między włościan i to 30 
z nich w Sanockióm tylko, bo tylko w Sanockióm był taki 
Teofil Ostaszewski, który dbał o to, aby chłopom jak naj- 
więcój dawano nagród, pojmując jaką doniosłość ma tego 
rodzaju zajmowanie się ludem, doniosłość tak pod wzglę­
dem mattryalnym jak moraluyml O ile wiem, jest 
obecnie usilnie po temu w łonie towarzystwa staranie, 
aby zwrócić je ku drobnym włościańskim gospodar­
stwom, które szc erój i gorliwćj niezbędnie potrzebują 
opieki. Takie opiekowanie się ludem naszym jest naj­
świętszym obowiązkiem ludzi, którzy z tyra ludem w bez-

Muszą być Panu znajome czyny barbarzyńskie i ty­
siączne deportacje Polaków. Nie inógłem przeto bez i 
nadzwyczajnego zadziwienia czytać w Pańskim dzien­
niku z dnia 4 września, że powstaniec polski jenerał 
hrabia Hauke-Bosak został przez cara amneityono- 
wany.

Nie wiem, kto panu tój wiadomości udzielił i w ja­
kim celu, ale uważam ją za obrazę. Jenerałowi hra­
biemu Hauke Bosakowi nie ma car żaduój łaski do 
udzielenia. Przeciwnie kiedy ten jenerał wróci do kraju, 
będzie to dowodem łaski Polaków dla cara, i zapowie- 
dzenie szczęśliwego bytu dla Rosyi, albowiem toby 
znaczyło że Polska jest wolną i niepodległą.

Łączę wyraz etc.
Hrabia Hauke-Bosak.“

Powołany przez Garibaldego na dowódzeę brygady 
w jego korpusie dzisiejszym, odznaczył się gorliwością 
i walecznością, co mu zjeduało wielką popularność 
w wojsku. Duia 21 stycznia w głównój kwaterze Garibaldego 
w Dijon najmniejszej wiadomości nie posiadano o zbli­
żającym się nieprzyjacielu; Bosak wyjechał tego dnia rano 
ze wsi Fontaine pod Dijon, w którój przebywał, z ka­
pitanem Richard, doktorem Bourdon i z eskortą pieszą 
z dziesięciu ludzi złożoną, dla inspekcji swojój brygady. 
W ténu zbliżając się do wsi Hautevdle spostrzegł szyku­
jące się do walki niemieckie bataliouy : zamiast wrócić 
do Fontaine dla powołania brygady do boju, wołał wy­
słać kapitana Richard i uwiadomić Garibaldego w Dijon 
o niebezpieczeństwie, w jłkióm zostaje, sam zaś dał roz­
kaz stanąć do Doju rozlokowany w pobliżu kompanii 
des Mobiles des Alpes-Maritimes. Na nieszczę­
ście kompania ta haniebnie pierzchnęła z placu — Widząc 
to Bosak, zawołał do dziesięciu wiernych z którymi przy był: 
„en avant“, i rzucił się z mmi naprzeciw śmie.ci. Kula­
mi przeszyty, poległ z dziesięciu walecznymi i zaledwie 
po trzech dniach znalezione zwłoki przewiezione zostały j 
do Dijon, gdzie tymczasowie z honoiami wojskowemi 
pochowany został. Szif sztabu głównego jenerał Bor- 
done, żegnając Bosaka w imieniu towarzyszów broni, po­
przysiągł z niemi, że ta śmierć bohaterska pomszczouą 
przez nich zostanie, walcząc za niepodległość Polski; którą 
Besak tak gorąco miłował.

Garibaldi w swym rozkazie dziennym z dnia 26 sty­
cznia oddał hołd pamięci Bosakowi w tych słowach:

„Polska, ojczyzna bohaterów i męczenników, utraciła 
jednego ze swych najwaleczniejszych synów, jenerała 
Bosaka. Dowódzca ten naszój pierwszój brygady armii 
Wogezów chciał sam się przekouać o zbliżaniu się nie­
przyjaciela do Val de Suron, i z garstką dwunastu żoł­
nierzy i oficerów rzucił się z nadzwyczajną walecznością 
aby zatrzymać wojsko nieprzyjacielskie. Ten nowoczesny 
Leonidas pełen dobroci, tak przez nas wszystkich ko­
chany, przejdzie do potomności demokratycznego świata,

T
pośrednich żyjąc stósunkach, towarzystw, które bezpo. 
średnio dla tego ludu działać i nim zajmować się mogą” 
Pamiętamy, że bez luda Polski nie ma, *e bejF 
ludu i jego podniesienia nie ma rółnictwa ni handlu, Oj K 
wzrostu miast, a zatćm i trzeciego stanu, ni godność; Lii 
narodowój na zewnątrz, że więc winniśmy się gorąCo L 
zająć ludem nasiym, że powinniśmy mu nieść wszelką | 
pomoc moralną i materyalną, by go podnieść, uzacnif 
wzbogacić, bo w ludzie tym znajdziemy siłę na' 
rodową, fundamenta narodowego gmachu 
gwarancją zwycięstwa i przyszłościl

W końcu jeszcze słów parę w odpowiedzi dziaiej. 1
szemu Czasowi, a raczćj jego nowemu korespondentowi 
tutejszemu pisującemu pod znakiem (X). Szanowny 
ten jegomość scharakteryzował w jedućj ze swych piet. 
wszych korespondeućyi Spółecze.istwo tutejsze, które mą i 
się „narodem lwowskim“ nazwać podobało, w sposób1 
bardzo humorystyczny, a bardziój jeszcze wygodny I 
Podzielił on nas t o wiem n»'dwie kategi ry»: na ludzi „czynu1'1 
i na ludzi „negacyi.“ Pierwsi to krzykacze, próżniacy 
nicponie, jednem słowem głupcy. Ludzie negacyi Xai' I 
to mądrzy, zacni patryoci. Czytając ów list, cieszyłem 
się w duchu „dzięki ći Panie B,że, że ja nie taki jak! 
tamci,“ bo jużci tyle pisałem przecim krzykictwu, de-* 
monstracyoniauii, tak zwauój tromtadracyi, tyle razy’ 
nazwano mn e konserwatystą, mamelukiem, wsteczni.! 
kiem, że zdawało mi się, iż mąm prawo nie być zali.1 
czonym do owych paua (X) ludzi czynu. Otiż sroj^* 
się zawiódłem. Nowy Kolumb Czasowy odkrył, że nig^f 
tylko należę do ludzi „czynu,“ co według terminologii*"' 
jego za komplemeut uważać podobno nie możaa, alej 
nazwał mnie nadto człowiekiem bez przekonań, got«.r 
wyro rzucić się w ramioua Moskwy i wezwał łaskawiej 
poczciwina, hbym jak najprędzej to uczynił, to bowiem 
jego zdaniem i mnie i jemu (me wiem kogo on poJ' 
tćm „naru“ rozumie) wyjdzie na dobre. A wiecie, dla*1 
czego mnie ten szanowny pan (X) tak poczęstował ? oto! 
dla t-*go, że, pisząc o groźącóm austryacko-pruskiśu' 
jrzymierzu, o obawie, by takiego przymierza uądj.f
pstwem nie był ponowny ucisk natodcwośei naszej» i
przez Niemców, ostrzegałem, aby Austrya dobrze sijf 
nhiipzvłii nim się zdecyduje na krok dla nas zgu.pobliczyła, 
b ny, bo argumenta, któie skłoniły Czechów i innym
Słowian do odwrócenia się od mój, mogłyby trafić 
także do naszego przekonania. Zupiawdę możnaby sij 
na tego paua (X) gniewać za jego kazań e, gdyby chuć 
Cokolwiek słuszności było po j go stronie, gdyby przy, 
puszczać nie należało, że on sam w to nie wierzy, co 
piszr, gdyby nie należało mniemać, iż pisał, aby mu aij 
pisało, byle dowieść co sobie założył, że białe jen 
czarnem. Gdybym śmiał nadużywać cierpliwości łaska 
wych czytelników, dowiódłbym temu panu, że się ie 
swórn kazaniem źie wy brał i że zarzucając koresponden­
towi (f) skłanianie się do Moskwy i Słowiańszczyzny, .“j“ 
trafił jak kulą w płot, a gdybym mógł tutaj to wszystko |,j, 
wyłożyć, cobym mu chętnie w iztery oczy pow.edział,L|. 
przekonałbym go, że nie ma wyobrażenia o zadania Lo 
i obowiązkach uzienuikarstwa polskiego, a możeby uwit- L,

xvl ci tonu Bi.tirii*» - -trzył, że „si tacu.ss t itu.‘ 'ca
et.
wp
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Faryi, 13 lutego.
Straty nasze. — Bieda.)

(K. R.) List Wasz z dnia 7 bm. odebrałem dzisiaj 
i zaraz na takowy następującą daję odpowiedź. Strat)-T
pomiędzy naszymi nie tą wielkie. Znajomi, a mianowi-u?’n
cie ci, o których zapytujecie, są przy życiu i zdrowi; 
zginęli zaś: f rieze z oddziału Amis de la brance dnia 
30 października 1870 roku, Wiad. Dobiec|ki (Tira 
iileurs des Ternes), Lud. Runge z 116 bat. gward. 
nar. marszowej,' Kle mens Moiicai w 146 bat. tćjie 
gwardyi; trzej ostatni zginęli dnia 19 stycznia pod 
Bułeńval, w cza ie ostatuiój wycieczki z Paryża. Rannychj 
było kilku, a między innymi Kruk dnia 19 stycznia— 
otrzymał medal wojs .owy. Krzyż zaś lęgu: Miaske- 
wsk , kapitan i klerem w konnych dep. Sekwany, Fal­
ki er okl iużymer przy a »aracaon elektrycznycn i zdaje 
mi się Se kii Łowicz, który, będąc adjucautem Ko^he- ( 
bruna, objął po mm dowództwo nad batalionem. Jak' 
widzicie, straty małe, ale zaręczyć Wam mogę, żeśmj 
wszyscy spełnili obowiązek, ale tjlko obowiązek... --
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za który uajgoiliwiój walczył. Ale szczególnie śmierć U iff, 
będzie wielką stratą dla jego szlachetnój ojczyzny. Niech J gj; 
rzeczpospolita francuska zajtnie się losem wdowy i dzieci 
tego bohatera 1“ t w

Nie do opisania jest boleść wdowy, którą dwóch za­
cnych ¡Szwajcarów uwiadomiło o wielkiem nieszczęściu; 
Dyn to p. Amberuy adwokat i doktor Fontanelle, prezes 
wielkiej rady kautonaluój. p

W różnych krajach objawy współczucia są liczne czna 
z powodu tój heroicznćj śmierci; minister francuski Barn- j j 
bvtta w następnym I ście dó wdowy wyraził udział, jaki jj, 
Francja bierze w tój Żałobie: !rzi

Gąbin et min istra )jDy
Spraw wewętrznych

Bordeaux 27 stycznia 1871. 
„Szanowna Pani, de

Racz mi przebaczyć, że śmiem brać jednę z cb«il,jmj 
poświęconych łzom po dojściu tak bolesnój wiadomościLe 
Uważeni za święty obowiązek wynurzyć całą iflyśl rządne, 
francuskiego względem jiełuego sławy męża.

Jenerał Bosak-Hauke ofiaiowai szlachetnie rzeczyp0' Jej 
spolitej francuskiój swoje usługi wojskowe i życie, jakbjjaje 
był jeuuym z jej synów i tak właśnie go uwakarih^ 
Lepsze dni przyjdą, w któryćh będziemy mogli zebf4il(ie 
ducha, oddać spiawiedliwośc zasłużoną, i Spłacić d uj| prj 
wdzięczności narodowój tym, którzy przelewali kre«^ff 
i poświęcili życie w obronie Francyi, dług zaciągnięciem 
w ględern tych, którzy w chwili niebezpieczeństwa «‘w 
brali się kolo naszej chorągwi, nie zważając ani o#io ą’ 
własną korzyść, ani na inne Względy. . b&dł

Póki to nie nastąpi, racz pani liczyć na moje wpjiłen 
szczersze uczucia dla uczczenia walecznego męża, i'”
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uwai^wahaj się odwołać do rnojćj pamięci; bęuę się 
bowiem za szczęśliwego, odpowiadając jój życzeniom, h.

Proszę przyjąć wyraz setdecznój życzliwości i , 
boaiego współczucia. jt p

Leon Gambetta.“ ukai
Zwłoki jenerała przewiezione być mają z Dijon do 

Genewy, staraniem komitetu francuskiego, gdxie °st^Poti 
teczuie z wifclką okazałością mają być pochowane. M'łtyi, 
my nadzieję, są zby teczne obhwy szwajcarskimi org»'hi»j 
no*, które przewidują że jak za życia tak i pb śmierci Zi 
chet uy Bosak będzie zużytkowany' przez demagogów U°'(tert 
smopulltycznycn i re ta smutna uroczystość pokłdM ®js; ' 
ich aeinoUstracyi. Tymczasem rząd kańtonałuj Gent*h 0( 
nie pozwol ł, aby nu pogrzebie wywieszone były chorą*¿buj 
gwie Fiancy;, Polski P Włoch, jakotóż aby oficer o«16 ){&( 
korpusu Garibaldego assystowali w mundurach. . '¡sie

Pokój nitństraszonemU żołnierzowi Polski, niec (i p 
żyje w pamięci jćj pokoleń. Mat

W. P. jie 
z
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Za przyobiecaną, pomoc dziękuję, bieda wielka, 

okowicie pomiędzy kobietami*). "A““».

Di *) Ze składek ca emigr-cyą na ręce nasise złożonych, wy- 
Sciu(li<iny dzl4 Jako pierwszą, przesyłkę tal. 660. (Red. Dzień. 
CO >«iB.)

Bordeaux, 30 stycznia.
(S.. G...) Lubo list mój z Tours z 17go listopada 

)SZedł was i był w Dzienniku Poznańskim 
pieszczony, nie zgłaszałem się ani ztamtąd ani ztąd,

eb jjie 7 grudnia się schroniłem, na nową się puściwszy 
W| njigraeyą, czwartą z rzędu!.. Przyczyny tego milczę- 
“1 jj poniżćj tłómacząc, zaczynam od tego co najważniej- 
35 ,6| co nas tu wszystkich zajmuje, porusza, od wiado- 

,ości o zawieszeniu broni i podobno pokoju, która 
tiOraj tu spadła niespodzianie, a raczćj od opisania 
Jin wrażenia, które * Bordeaux ta wiadomość spra­
li boć o nićj sauićj zapewne równocześnie prawie 
nami się dowiedzieliście.

Onegdaj rozeszły się dwie wiadomości z dzienników 
gielskich, jedna, że Jules Favre tr ktuje z Bismirk- 

, tóUJ, draga, że z ex-cesarzową zawarł jakiś układ, po- 
*«• jerdzony przez ex-cesarzi, gdy nadto doszła wieść 
^samobójstwie Boarbakiego, a nam Polakom dzień 

*}!'lerw o zgonie Bossika, — pojmiecie jaki był nasz stan 
, fałów tutaj po odebraniu jeszcze w szczegółach po­
twierdzenia wypadków w Paryżu i o niepomyślnym wyj- 
D1i ¡a I9g°, i o zaburzenia;h przez czerwonych tamże 
‘^Lołanych!... Tyle ciosów razem! Delegacya rządowa 
’^ uspokojenia umysłów ogłosiła, że nic nie wie o tych 
'“■jiktowaniach i że ich nieorzypuszcza, nie będąc o nich 
Wfiryża uwiadomioną. Niejeden noc tę, dumając nad 
inrtł11 wyPadkami * klS^ami zewsząd, bezsennie przepę- 
■yjil! Aż tu wczoraj spada znowu, lubo nie jasno i nie- 
“Układnie udzielona telegramem z Wersalu od Jiles 

jyre wiadomość 1 o traktowaniu i o zawieszeniu broni, 
¡¡wołaniu tu do Bordeaux zebrania narodowego!

(£ Lubo rzeczywiście nie było to wcale pocieszającem, 
“|uak wśród tego rozpaczliwego położenia rzeczv, 
8Uyscy umiarkowańsi tćm się przynajmniej uradowali, 

już się tamę położy tćj rzezi ludzkićj, tym mordom, 
y^jiogoni, temu zniszczeniu nietylko wsi ale i miast, 
ahi łylu niepowetowanym stratom pod wszelkiemi wzglę- 

mi, tym okrucieństwom, które hańbę przynoszą na- 
¡mu wiekowi, a które, niczego nie mogąc sprowadzić 
btego, niszczą nietylko tak okropnie Francyą, ale 

Co ame Niemcy, tylko ściągnąć mogą choroby straszliwe, 
nawet grasujące, jak ospa z pytoćiami i zubożyć 
długie lata to dwa narody, na stałym lądzie oświatt,

ak

ć to

możnością, a nawet bogactwami się odznaczające. To 
ko jedno pocieszyło, że z tą nieszczęsną i złowrogą 
iiną Bonapartów, która tyle klęsk sprowadziła, nie 
ładnych zmów 1
Iaaczśj jednak przyjęło tę wiadomość stronnictwo 

ublikańskie. Odbywają się tu dwa razy na tydzień 
‘“™ tzorami, a raz w niedzielę w dzień, posiedzenia To-
*le‘ izystwa, mającego nazwę: d e la Propagandę rćpu 

'icaińe, w wielkim teatrze. Wchodzi sę za opłatą
it. na cele patryotyczne; na dalsze miejsca, na górę 
wpuszczają darmo. Jest to coś podobnego do że­
li naszego Towarzystwa patryotyczuego w r. 1831,

. . . re się odbywało także w salach redutowych teatru 
rawskiego, lecz daleko liczniejsze. Wczoraj, w nie- 

iati utę, właśnie udałem się na to zebranie, lecz pomimo 
ct. jedynie z tyłu kurytarza, do parteru prowadżą- 

znałazłszy miejsce, tak był bowiem teatr ten, choć 
s wielk,, przepełniony. Dosłyszałem, iż je len

Jkówców (miał to być, jak to nazywają, aa Chemisier,
?*,'Ścy sklep z koszulami), piorunując na układy, na ae- 
ej “lnie narodowe, na nieoświatę i usposobienie chłop- 
S’ żiłda^c' Jak si8 tu wyrażają, une guerre 
¡z »utrance, radził Gambettę na dyktatorstwo po- 
la~ it.

Pomnąc jak nawet zebrania izb francuskich są bez
(iaiB ag’ należytój i jak bywają burzliwe, łatwo można 
‘'“’¡umieć, że takie ludowe są tćż nader hałaśliwe. Mó- 
j co chwila przerywani, z trudnością mogą się dać 
d““ieć i zrozumieć. Jedni im potakują, oklaskami 

wają, drudzy przeczą i ganią, w skutku tego po- 
iją krzykba la porte, a tak kto w mniejszości, to 
a drzwi wypędzają itp. Gdy trudno było dłużćj 
wytrzymać, wkrótce więc wyszedłem, a z dzienni- 

. Ł się dowiaduję, iż uchwalono wysłać deputacya do 
hbetty, nie z wnioskiem zupełnćj dyktatury, ale tylko, 

. w jego ręku pozostała władza, aby prowadzono 
1 M)i»8 a outrance, i aby zwołano do Bordeaux ko- 
’clMet zbawienia publicznego (Salut public), wy- 
,eiei|ny przez najważniejsze miasta Francyi. Gambetta 

Przyjął łój deputacyi, wymówiwszy się słabością 
’ zmęczeniem moralnćm, w skutku tych ważnych 

,a / i i kazał oświadczyć, że zachowuje wszystkie swoje 
1 dla sprawy Rzeczypospolitej. Dziś poprzylepi&uo 
pzucano ogłoszenie, iż miuister spraw wewnętrznych 
wny zgłosił się do Wersalu do Juliusza Favra o ob 
Ma, których nie dostaje!
Ogłoszenie to zdziwiło dosyć, boć wyraźnie w pierw-

, J depeszy polecone były przygotowania do wyborów, 
C widać tu dele8acya Sie nie zajmuje. Nadto, za- 
■° rtiib0 t0 P°chodz$c od samego Gambetty, a nie od 
'^“pcyi, oznacza jakąś jego osobistą opozycyą. Wszystko

(tzedłuźa niespokojnośćl...
5yP°‘ Jeżelim się do was ani z Tours ani stąd tak da- 
aMaie zgłosił, przyczyną tego jest, iż nietylko przez 
h ale ’ przez dzienQ'kl wcz-śnićj was dochodzą

;hfilwie wiadomości, niż listami, które muszą krążyć 
“ “’•przez Belgią, albo przez Włochy lub Szwajcaryą! 
’^"Rwszy zaś sposób ogłaszania wiadomości wyjątkami 
ulS'fenników tak niemieckich jak francuskich, najecie 

• wr i c^Mhikom waszym zdanie sprawy ze wszyst- 
1 ’*• daleko wcześnićj, jak bym ja to mógł czynić, 

jadłoby tylko pnesyłać wam ogólne uwagi i spo-
.“ ¡JM», ale i w tym względzie trafne znajduję często 
hćt 0 waszM sądy i uważanie rzeczy, jak np. w od-

,<z i: O tćm i o owóm nru 20go grudnia z podpi- 
A Z., a nawet wiadomości nam tu nie znane albo

U» ile udzielone, jak znowu w opisie oblężenia Stras- 
S* przez pana Piotra Gadomskiego, również w kilku 

¡jjMh Dziennika z grudnia r. z. znajduj jcym się. 
)B W.Mógłbym jako bliski świadek tego, co się tu działo, 
“ i.Wwierdzić to trafne zapatrywanie się na stósunki 

a nadto 2 te8° pisma pana Gadomskiego do-
0,a «¡i&łem się dopiero o tćm, co prawdziwie w Stras- 

żaszło i jakeśmy się we Francyi mylili w sądzie
,0„|Me Ubricbu, któremu za jego przybyciem do

^eW«(isi * tćm tak zimnćm mieście, owacyą wyprawiono, 
hora-!k0tworzono składkę na srebrną statuę wyobrażającą 
D wie 5UrP’ którą mu miano ofiarować.
r ipa“to przyczyną tćż mego milczenia jest i tą źe 
¿.¡ech J8piSz^m stanie rzeczy, gdzie główuie wypada mó- 
“ Prusach i Niemczech, s< mi musicie przez względy

•ze prawa wywierać pewną cenzurę nad pismami 
jMnniku umieszczonemi, że nawet jak z owym 

, 2 Drezna, wcale ich czasem umieszczać nie mo- 
‘ Pojmiecie łatwo, jak trudnćm i przykrćm jest

więc zadanie waszego korespondenta, przyzwyczajonego 
do zupełnćj wolności druku! Nie dziwcie się więc, jeżeli 
się wam stanę niewiernym i że może przez jakiś czas 
do którego z dzienników galicyjskich się będę zgłaszał.

1 lutego.
Wczoraj dopiero nadeszła odpowiedź do Gambetty, 

me od Favra z Wersalu, który wrócił do Paryża, ale 
od Bismarcka, dająca treść układu o Armistieium i sam 
układ udzielony, jenerałowi Chanzy przez ks. Fryde­
ryka Karola! — Lubo ze wszech względów są nader 
twarde, jak to sami osądzicie, warunki nawet co do 
zawieszenia broni, przynajmn ćj rzecz sie wyjaśniła. To­
warzystwo propagandy republikańskiej 'miéwa teraz co 
wieczór zebrania, nader burzliwe. Była tu obawa, aby 
Gambetta nie wzbraniał się poddać tym postanowieniom 
z Paryża, lecz ustała przez odpowiedź, którą onegdaj 
udzielił deputacyi Rady miejskićj tuUjszćj a która za“ 
pewnia o jćj życzliwości dla rządu Rzeczypospolitćj, jego 

j zapraszając szczególnićj, aby dalćj zajmował się sprawa- 
j mi publieznemi, wszelką gotowość oświadczyła co do 

urządzenia nowych wyborów do Zgromadzenia narodo­
wego. Był to krok bardzo polityczny, który w części 
uspokoił umysły. — Teatr wieki, w którym właśnie 

j odbywają się owe zebrania ludowe, będzie ^urządzony 
na te obrady, czćm się niezwłocznie Rada miejska 
zajmie.

2 lutego.
Wyszło nareszcie wczoraj ogłuszenie Delegacji rzą- 

dowćj urządzające wybory) lecz nie mało sprawiła zdzi­
wienia jednoczesna odezwa Gambetty od niego samego, 
nie jako ministra i członka rządu do narodu, która się 
kończy wyrazami: Aux armes, any urnes, vive 
la France! Vive la Republique uux et indivi­
sible! Wprawdzie nie sprzeciwia się wyborom do Izby 
w tćj odezwie, ale niejako przesądza jćj działania. Nadto 
wielu oburza dekret Delegacyi wydany razem z urzą­
dzającym wybory, który odejmuje wszystkim ministrom, 
senatorom, radzcom stanu i prtfsktom. urzędującym od 
2-go grudnia 1851 do 4 września 1870, prawo kandy­
datury do Izby, równie jak i tym co na deputowanych 
jako kandydaci rządowi byli polecani wyborcom.

Wprawdzie jest to p »gwałcenie praw powszechnego 
głosowania, ale jest to, inojćm zdaniem, jeżeli nie pra- 
wnćm, to sprawiedliwe®.

Któż bowiem, jeżeli nie ci dostojnicy, wraz z cie­
mnym wiejskim ludem, utrzymując przez lat dwadzieścia 
tę obrzydłą cesarską władzę, którą dziś już z bardzo 
małemi wyjątkami wszystko we Francyi potęoia, któż, 
jeżeli nie óui, są prżyc«yną tych klęsk, tych nieszczęść 
kraju całego I Może zasiadłśzy znowu w zgromadzeniu 
narodowćm, chcieliby nietylko uniewinniać to, co spro­
wadzili, ale jeszcze te same rządy odnawiać! — Mówią, 
że Gambetta tego wyłączenia żądał i cod tym tylko 
warunkiem podpisał dekret zwołujący wybory. Temu 
także dekretowi zarzucają, że zanadto jest ułożony w in­
teresie stronnictwa republikański! go. Te trzy tsk ważne 
dokumenta zapewne w całości ogłosicie, co wam radzg. 
a ich odczytanie z uwagą dopiero stan rzeczy objaśni 
dokładnie, o czćm nie sposób dłbżćj się rozpisywać.

Układ także samego zawieszenia broni dużo wywo­
łał nagan, rzeczywiście jest tam wiele niekorzystnych 
dla Francyi warunków, jak dalsze prowadzenie wojny 
we wschodnićj części itd.

7 lutego
Takie tu samięszanie od kilku dni panuje, taki 

chao3 i w rządzie i na ulicy, i w klubie, który się do 
innego przeniósł teatru, że przy tćm goirączkowćm uspo­
sobieniu, w jakićm się tu wszyscy 'znajdowaliśmy, ani 
sposób było mi dalćj pismo to kreślić, tćm bardzići, że 
możnaby o tćm wszystkićm wolumina pisać, które was 
nie mogą wielce obchodzić. Gdy dopiero od wczoraj 
spokojnićj i gdy nieco rzeczy się wyjaśniły, powiem wam 
po krótce, iż ów dekret tutejszćj delegacyi z wyłącze­
niami, przy którym obstawała, pomimo przybycia Jiileś 
Simon i skasowania go przez tegoż w imieniu rządu 

: paryzkiego obrony krajowej; rozgłaszanie po Francyi 
i przylepianie tu po ulicach sprzecznych sobie rozporzą- 

i dzań delegacji i Juliusza Sim na; wmięszanie się tćż 
hr. Bismarcka jakby umyślnie dla rozjątrzenia umysłów;

; ta okropna katastrofa wejścia armii wscboduićj do 
Szwajcaryi, smutne skutki w różnych stronach zawartego 
zawieszenia broni, widocznie pochodzące z niedokładnej 

; wiadomości w Paryżu o położeniu wojsk z strony fran- 
cuzkićj; pełno ze wszech stron protestacyi różnorodnych, 
narzekań itp., wszystko to wzburzyło okropnie umysły, 
i przepowiadało tu tw Bordeaux samym wielką burzę, 
z której na szczęście bardzo mały deszcz okazał się!

Co do rządu, wysłany ztąd po objaśnienia do Pary­
ża Crémieux, członek delegacyi, w drodze spotkał trzećb 
członków tegoż rządu, Arago, Pages’a i Pellctan, z któ­
rymi tu wrócił. Za ich przybyciem wszystka zmieniło 

i postać. Ogłoszony wczon j dekret Rządu paryzkiego, 
i który z sobą przywieźli, obalający dekret delegacji, a 
' jak się dziś rano dowiaduję z dzienników, ministrem 
1 spraw wewnętrznych i tymczasowo wojny mianowany 
i Emanuel Arago. — A więc i wszelka władza Gambetty 

ustała. Dekret ten jest podpisany przez nowo przyby­
łych członków rządu z trzema tu będącymi z delegacyi, 
bez podpisu Gambetty, — jako składający rząd obrony 
narodowćj. Tu więc w B^rdeaux od wczoraj naczelny
rząd istnieje. —-

Co do Klubu, ten zupełnie zrobił fiasco 1 W nie- 
' dzielę miały wyjść w wykonanie jego postanowienia, nad 
! któremi przez dni kilka radzono co wieczór długo w noc:
I Zaprowadzenie Komitetu du Salut public, ogłoszenie 
i wojny á outrance, me przypuszczanie wyborów do 

Constituante. Zbrojna manifestacja miała się udać do 
rządu i żądać ogłoszenia tych pest.mówień. Wyszła 
ona rzeczywiście ze zgromadzenia około 2ćj, które przy 
niedzieli odbywało się w dzień, ale i w małćj łiczbis 
i nie znalazłszy w kilku miejscach umyślnie rozstawio- 
nćj gwardyi narodowćj, żadnego współudziału, cho i-.ąc 
próżno po ulicach, przed zmrokiem rozeszła się. — 
W imię liu rządu, do którego się ulała, ktoś ją odpra­
wił, publiczność, w wielkiej ilości dla pogody przedo- 
dząca się w niedzielę, zimno ją przyjęła. Wieczór zaś 
teatr na żądanie samego komitetu klubu, z rozkazu pre­
fekta został zamknięty. Prefekt zaś nadto wczoraj wy­
dał ogłoszenie, w ktorćm przestrzega mieszkańców, żeby 
się nie dawali uwodź ć poduszczamom obcych miastu, 
przez których te wszystkie niepokoje wywołaae zostały, 
którzy w klubie namawkli do tych gwałtownych środ­
ków, itp. Rzeczywiście wydało się iż to stronnicy upa­
dłego cesarstwa; jakiś Korsykanin za Anglika sig udają­
cy, i drugi dawny agent policyi podprełekt cesarstwa, 
udający się za pułtrownika, co najwięećj w klubie po 
ulicach prawili i do zbrojnego działania poduszczali, Oou
tćż aresztowano.

Potwierdza się, iż władza Gambetty całkowicie upa­
dła, on sam ma być bardzo chory. Za nim podał się do 
dymisyi prefekt tutejszy i naczelnik bezpieczeństwa pu­
blicznego.

8 lutego.
Dziś wybory. Wszystko,! jak najspokojniśj; zwie­

dzałem1 miejsca, gdzie się odbywają, żadnego nie ma

rozruchu, choć wczoraj znowu wieczór długo w noc na 
naradach klubu, któremu otwarto teatr, dla wolności 
obrad co do wyborów wśród wielkiego hałasu uradzono 
sprzeciwiania się tymże i ich niedopuszczenie.

Wszyscy tu uważają za wielkie szczęście, że Bor­
deaux wybrane na zebranie tćj konstytuanty; w innćm 
bowiem mieście, południowćm szczególniej, możeby nie 
dozwolone jćj się zebrać i nawet przyszłoby do rozlewu
krwi!....... Bordeaux ma gwardyą narodową doskonale
urządzoną i bardzo liczną, w którćj ma być kilka bata­
lionów zawsze gotowych do przytłumienia wszystkich 
zaburzeń, o czćm wiedząc czerwoni, są ostrożni;— ina- 
czćjby było w Lyonie, Marsylii, Touluzie.

9 lutego.
Czas już zakończyć ten mój dziennik; zatrzymuję 

się do jutra, aby coś stanowczego napisać o wyborach, 
dziś bowiem już późno w noc, a nic nie ma pewnego. 
Zdanie jest zaś powszechne, iż listy zwane tu Conser­
vatrices-libérales w największej przejdą ilości w ca­
łym kraju. — Zapowiada to pokój, jeżeli hrabia Bis­
marck nie będzie żądał za nadto ciężkich warunków.— 
Fraacya ebee pokoju, ale, na co wszystkie zgadzają się 
stronnictwa, prócz tych szalonych czerwonych, nawet 
republikanie rozsądni, une paix honorable, jak się 
wyrażają. Choć Francya wielce upadła, to nie tak jak 
my temu lat sto; — to zebranie narodowe nie pójdzie 
w ślady sejmu Ponińskiego! Zbroi się ona tu ciągle, 
wojska się ćwiczą, tu ich jest niemało w samem Bor­
deaux i okolicach. Amunicye rozliczne, wojskowe ryn­
sztunki, działa — przybywają ciągle okrętami z Anglii 
i Ameryki. Właśnie tu dziś znaczna ilość tych ostat­
nich z okrętu z Ameryki przybyłego wyprowadzono na 
wielki plac Quinconce zwany. Ma ich do 300 w tych 
dniach być dostawionych, są one żelażne. — Przybył 
z Paryża rzeczywisty minister wojny, jenerał Leflô, 
który zapewne zmieni system Gambetty i jego inżynie­
rów, którzy, jak dziś znowu słychać, popodawałi się do 
dymisyi i wielu innych jeszcze administracyjnych urzę­
dników.

Posłałem wam dziś, zawsze przez Włochy, numer 
małego Monitora, w którym jest ciekawy list o Paryżu. 
Radzę go w całości przetłómaczyć. Dostałem kawałek 
chleba tego, o którym tam jest mowa, od pewnego Fran­
cuza ztamtąd przybyłego. Nie jest on tak czarny, jak 
nasz prosty razowy, ale gorszy jeszcze, bo z różnych 
złożony ezęścj: z mąki owsianej, otręb i t. d. Takim to 
chlebem wszyscy się karmili w Paryżu w ostatnich 
dniach i to po 300 granów tylko dostając dziennie wraz 
z 30 granami końskiego mięsa.

10 lutego.
Lubo w całości i dokładną wiadomość o zaszłych 

wyborach w całej Francyi zaledwie za kilka dni mieć tu 
będziemy, ale z tego, eo dziś doszło, widać, że jeżeli 
w kilku departamentach przeszła cała lista republikań­
ska, w niektórych zaś w części, w skutku porozumień, 
to w znacznćj większości wypadła lista Conservatrice- 
libérale. W departamencie tutejszym Girondy, w samym 
Bordeaux, lista republikańska miała większość o parę 
tysięcy głosów, ale pobitą została w reszcie departa­
mentu tak. że Duc Decaze3 ma 67 tysięcy przeszło gło­
sów, a Gambetta tylko 34 tysięcy, oba najwięcej ich o- 
trzywawszy na dwóch listach. Ten Decazes jest wielki 
tu właściciel ziemski, syn owego sławnego Decaza z cza­
sów Ludwika XVIII. — Wybór ten najlepićj wskazuje 
usposobienie ludu wiejskiego w tych stronach.

Już aż nadto się rozpisawszy, eo po tak długiem 
milczeniu może mi wasi czytelnicy przebaczą, — mając 
jeszcze niejedno objaśnienie i niejednę uwagę do u- 
dzielenia wam o tćm, co sig tu działo i dzieje teraz — 
o owćj między innemi dyktaturze Gambetty itp., nadto 
chcąc coś wspomnieć i o waszych tam krajowych spra­
wach, które z tćm wszystkićm mają tćż związek, starać 
się będę wysłać wam list jeszcze przed zebraniem się tćj 
konstytuanty, która się ma 15go otworzyć.

Z niemałćm zadziwieniem wszystkich i niespokoj- 
nością, dotąd żadnych nie odebraliśmy tu listów z Pa­
ryża! Przypisują to utrudzeniom ze strony niemieckićj, 
co bardzo umysły jątrzy!......

Teatr wojny.
B. rraacya.

Specyalny korespondent wiedeńskićj Pre sse w Bor- 
deaux pisze o położeniu Francyi pod dniem 10 lutego, 
co następuje:

„Zupełne prawie powstrzymanie się Bonapartystów 
od wyborów obecnych, wielkie błędy republikanów na 
polu wojskowćm i polityeznem umóżebniły Orleanistom 
zgromadzenie wszystkich prawie umiarkowanych libera­
łów wszystkich odcieni pod swoim sztandarem i wyzy­
skanie położenia do tego stopnia, że doszli do większo­
ści w zgromadzeniu narodowćm, o jakićj przed dwoma 
jeszcze tygodniami ani marzyć nie śmieli. Minister­
stwa więc Thiersa lub Decaze’go spodziewać się można 
zaraz po zebraniu się zgromadzenia, a choć rokowania 
pokojowe nie będą ukończone do dnia 19, to jednak 
nie grozi im niebezpieczeńst ro rozbicia się.

Innćm zaś będzie położenie wewnętrzne Francyi, 
gdy pokój rzeczywiście będzie zawarty, gdy wojska nie­
mieckie Francyą opuszczą a armia francuska powróci 
z Niemiec, Belgii i Szwajcaryi; słowem gdy będzie 
chodziło o formalne zaprowadzenie stałego rządu. Czy ce­
sarstwo, czy monarchia konstytucyjna, czy rzeczpospo­
lita, o to zapewne będą się potem gwałtowne jeszcze 
toczyły walki wewnętrzne. Jak na teraz osiągnięto 
moro bardzo wiele przez to, że stronnictwa porządku 
i pokoju są górą; lecz stósunek liczbowy rozmaitych 
grup politycznych nie jest i tą rażą naturalnym i nie 
zapowiada trwałości. Zgromadzenie narodowe, jakie 
dziś istnieje, jest może wiernym obrazem nmęczonćj, 
uciśnionćj, do pokoju wzdychającćj Francyi, lecz wyra­
zem zupełnie wolnćj woli kraju, prawdziwym organem 
przeważających usposobień i interesów ludu zgromadze­
nie to me jest.

Zachodzi raczćj kwestya, jak się Francya mzą- 
dzić będzie chciała, gdy rzeczywista jćj armia będzie 
znowu w kraju, gdy lud wiejski oddanym znowu będzie 
samemu sobie, gdy wszystkie stronnictwa, uwolnione 
od wewnętrznego i zewnętrznego terroryzmu, równie 
swobodnie i bez przeszkody ubiegać się będą mogły za 
celami swojemi, gdy nareszcie Paryż przestanie na za­
wsze być siedliskiem francuskiego rządu?

A we względzie tym oczekiwać zawsze jeszcze na­
leży wielkich zmian, wypadków wielkich; ci więc, któ­
rzy wraz z przyszłćm ministerstwem Thiers-Decaze- 
Trochu widzą już powracającego hrabiego Paryża jako 
konstytucyjnego króla Francyi, liczyli może wprawdzie 
bardzo wiele na nieuleczoną lekkomyślność, zmienność 
Francuzów w ogóle, mnićj zaś na rzeczywiste żywioły 
potęgi wszelkiego rodzaju, jaki« w tym kraju w tak 
wielkićj liczbie istnieją. W każdym razie zrobiono jak 
na teraz wielki krok ku lep*szemu a przytćm pozostaje 
tylko jeszcze do życzenia, aby pokój, nad którym w przy­

szłym tygodniu toczyć się będą yibrady, stał się czćmś 
więcćj niż dwuletnim rozejmem.

I pod nowym ministrem wojny nie przerwano 
w kraju wcale dalszych przygotowań wojennych. Trzy 
armie reorganizują się na wschodzie, zachodzie i w cen­
trum wedle sił, dowóz broni odbywa się na wielkie 
rozmiary a we względzie ćwiczenia i korzystnego za­
trudnienia żołnierzy wydano jenerałom najsurowsze 
rozkazy.

I Rozporządzone przez Gambettę aresztowanie jene­
rała Bressolles, które Arago natychmiast znowu odwo­
łał, miało za cel przejęcie ważnych papierów Bourba- 
ki’ego, których oddawcą był Bressolles a które kompro­
mitować m;ały bardzo personał ministerstwa wojny.

Uruchomiona gwardya narodowa z Basses-Pyrénées 
ma być przeznaczoną do tworzenia gwardyi bonorowćj 
zgromadzenia narodowego.

oblężewFbelfortu.
* Dłuższy niż trzechmiesięczny peryod osaczenia, 

ostrzeliwania i formalnego oblężenia fortecy Belfortu sta­
nowi samodzielny i nic nieznaczny okres wojny. Osaczenie 
forticy rozpoczęło się dnia 3 listopada przez oddziały 
wojsk w Szczecinie utwarzonéj I dywizji landwery pod 
jenerałem Trssckowem. Dywizya ta, rozproszywszy po­
przednio w okolicy pomiędzy Golinarem a Belfortem 
istniejące tein oddziały wolnych strzelców i pobiwszy 
'gwardzistów uruchomionych w kilku małych potyczkach, 
jak pod les Erruas, Rougemont i Petit-Magny, skomuni­
kowała się z korpusem jenerała Werdera. Do pierwsze­
go tego okresu, w którym główna kwatera jenerała Tres- 
cfcówa znajdowała się w les Ertues, następnie la Cha­
pelle a w końcu w Fontaine, należy wycieczka, przed­
sięwzięta z fortecy dnia 16 lutego z 3 batalionami i 6 
działami przeciwko wsi Bessancourt, o milę na wschód 
od tćjżs warowni pałożonćj, tudzież późniejsza wycieczka, 
dnia 23 listopada wykonana. Obiedwie wycieczki od­
parły wojska oblegające, pierwszą ze stratą nieprzyja­
ciela mnićj więcćj 200 ludzi zabitych i rannych i 58 
jeńców, drugą z pozyskaniem nawet na oblężonych kilku 
pozycyi w bliskości Belfortu. W ten sposób osaczenie 
fortecy można było ścieśnić; dnia 23 listopada obsadzili 
Prusacy Vkldois, dnia 24 Cravanche; Offemont i Vetrin- 
ge również opuścili Francuzi, a pas otaczający fortecę 
coraz sig bsrdzićj zbliżał do nićj. Po zajęciu potrze­
bnych pozycji, których walecznie broniono i ufortyfiko­
wano, rozpoczęto dnia 3 grudnia budowę bateryi i wy­
rzucania rowów dla osłony wojsk i w tća sposób drugi 
peryod, ostrzeliwanie fsrtecy. Ostrzeliwanie to nassm- 
przód zaczęło sig od strony zachodniej, ze wzgórz po­
między Essert a Bavillier; to jednakże nie doprowadziło 
do rezultatu; przekonano się, że należy opanować grzbiety 
gór, które nazwane Perches, odległe są o 1800 kroków 
na półudriie, wschód' od cytadeli (zamku) belfordzkićj. 
Ażeby się do owych grzbietów módz zbliżyć i otworzyć 
równoległe przeciwko odosobnionym szańcom Hautes- 
Perches i Bisses-Perches, kon ecssnćm było wolne posu­
wanie się, naprzód. Nasanaprzód rozpoczęły 28 armat ogień 
z niemieckich bateryi na warownią; pomniejszą wycie­
czkę załogi odparto w dniu 11 grudnia, zabrano Fran­
cuzom 40 armat, zburzono powoli lunetę numer 18 
i prowadzono dalćj bez przerwy w miesiącach grudniu 
i styczniu ostrz?, imanie miasta i fortecy. W mieście za­
grzewał ludność do energicznego oporu prefekt Grossjean, 
f irtecy bronił dzielnie pułkownik Denfert. W nocy z 7 
na 8 stycznia wzięli Nismcy szturmem Danjoutin, przy- 
cećm obiegający zabrali oblężonym, prócz innych zna­
cznych strat, 2 oficerów sztabowych, 16 oficerów i prze­
szło 700 podoficerów i żołuierzy; dnia 20 stycznia 
wzięto szturmem wieś Pérouse. Wzięcia tych pozycyi 
uinożabmło otworzenio równoległych przeciwko Perches 
w linii ol Dinjoutin aż do Pérouse w nocy z dnia 21 
na 22 stycznia.

Tu rozpoerynst się trzeci okres pod Belfortem, okres 
formalnego ataku na fortecę. Ostry klimat, mianowicie 
w tćj zimie, u spadków Wogezów utrudniał zadania 
korpusu oblegającego niezmiernie; do otworzenia równo­
ległych trzeba było po części wysadzać prochem skały, 
które podczas odwilży napełniały się wodą. Pierwszy 
atak na les Perches dnia 27 stycznia nie udał się, prze­
ciwnie kolumny atakujące odparte zostały z ogromnemi 
stratami, mianowicie pilski batalion landwery stracił prze­
szło połowę ludzi. Natomiast dnia 8 lutego wzięto oba- 
dwa w skale wykute forty. Odtąd można było ostrze­
liwać cytadelę, właściwy klucz fortecy, która, wzniesiona 
n», 80 stóp nsd miasto, posiada już sama wielką siłę 
obronną, tudzież wał opasujący miasto i wielki nowy 
fort ties Barces, położony Da prawym brzegu Savoureuse; 
tak samo wystawione zostały na bezpośrednie ostrzeli­
wanie z dział wielkiego kalibru foriy la Mo>te i la Ju­
stice. Oblężenie, jak wiadomo, nie zostało doprowadzo­
ne® do końca, gdyż Belfort, widząc się przez całą 
Francyą opuszcsouym, poddał się pód nader honorowe- 
mi warunkami — wolnego wyjścia załogi z bronią w ręku 
i z wszystkićm; co do nićj należało. Dziś już jest pe- 
wnćrn, żo obroną ostatnićj fortecy fraucuskićj w Alsacyi, 
prócz małego Bitche, była dzielną.

PRUSY.
® Berlin, 17 lutego. Izba panów ukończyła na 

wczarsjszćm pesiedzeniu plenafèém obrady nad proje­
ktem do prawa1« utrzymywaniu ubogich w gminach ich 
zamieszkania, poczyniwszy zmiany w redakcji, w jakićj 
prawo to wyszło z pod obrad izby pcselskiéj, a nastę­
pnie uchwaliła zniesienie § 643 prawa krajowego. — 
Na dzisiejszćm posiedzeniu odrzuciła izba panów pro­
jekt do prawa o urzędnikach medycznych, natomiast 
przyjęła prawo o małżeństwach osób' wojskowych i pra­
wo o zaliczce na ręce kanclerza Związku w celach wo­
jennych.

Izba poselska przyjęła dziś prawo o utrzymywaniu 
ubogich w gminach ich zamieszkania w brzmieniu ta- 
kićm, w jakićm wyszło z pod obrad izby panów.

Wieczorem zamknięta została sesya sejmu monar­
chii pruskićj stósowaie do postanowienia artykułu 77 
k nstjtucyi, wprawdzie na połączonćm posiedzenia oby­
dwóch izb, (aa wielkićj sali domu obrad izby po- 
sclskićj), jednakże bez właściwćj mowy zamykającćj, 
jedynie przez zakomunikowanie odnośnego Najwyższego 
orędzia.

W. księżę msklenburgsko-schweryński, bawił wczo­
raj, przybywszy z Sckweryou, kilka godzin w Berlinie 
a odwiedziwszy cesarzową-królową wyjechał wieczorem 
na teatr wojny. W orszaku JKWyśbkości znajdowali 
się porucznik Schroetter, radica legaeyjny Oertzen i ofi­
cerowie ordopansowi Rodde i hrabia Piłckler. Pruski 
poseł w Stutgardżió, baron Rosenberg, który tu dwa 
tygodnie bawił, wyjechał wezoraj na swoję posadę.

Rosyjski poseł przy tutejszym dworze, pan Oubril, 
powrócił z małżonką swoji. z Badsn-Badea.

Półn.ocno-niemiecka administracja pocztowa utrzy­
muje na ziemi francuskićj 265 urzędów pocztowych: 
mianowicie 150 w Alzacji i Lotaryngii, 41 w obwodzie

' administracji w Rheims i 74 polowych relais poczto-
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wych w rosmaitych departamentach. Do tego dodać f 
należy jeszcze około 80 ruchomych polowych urzędów 2 
pocztowych, znajdujących się bezpośrednio przy opera- 1 
jących wojskach. Długość linii pocztowych na ziemi 1 
francuskiej, na których niemieckie urzędy pocztowe < 
utrzymują komunikacyą, wynosi 377 mil na kolejach 1 
żelaznych i 419 mil na innych traktach, razem zatćm t 
796 mil niemieckich. <

1
ANGLIA.

® Anglia wyleczyła się tak gruntownie z sarnię- < 
tności zaborczćj — pisze londyński korespondent wie- 1 
deńskićj Presjse, że na politykę zaborczą Niemiec pa- 2 
trzy jak na swe własne niedoświadczone lata młodzieó- 1 
cze. Smutne doświadczenie, jakie Anglia zrobiła przez 1 
podbicie Irlandyi, krwawemi ślady zaznaczyło się w jćj 1 
dziejach. Przez wiele wieków i to aż do najnowszych 1 
czasów starała się pokonać Irlandyą przez; teroryzm, 1 
któremu równego nie podają sam dzieje całego świata, i 
Lecz ani ta polityka eksterminacyjna ani mądre, libe- 1 
ralne i sprawiedliwe postępowanie, jakićm odznaczała 1
sią jćj polityka w obec Zielonćj wyspy w latach osta- 1 
tnich, nie zdołały przejednać takowćj. Anglicy przeto 
pojąć nie są w stanie, jak Niemcy pragnąć mogąj po­
większenia narodowego swe terytoryum przez kunszto­
wne środki aneksyi. Starała się ona na rozmaitych 
drogach poznać właściwe warunki pokojowe Prus, lecz 
napróżno. Dla tego są tu ogólnie zdania, że warunki 
te stósownie do składu konstytuanty ulegną zmianie, 1 
Gdyby jednak takowe miały być tego rodzaju, że na- 1 
wet sprzyjające pokojowi stronnictwo we Francyi nie i 
mogło ich przyjąć, to w takim rązie można tu liczyć : 
na gwałtowny wybuch antipatyi przeciw Niemcom. Już < 
teraz wzburzenie pomiędzy niższemi warstwami ludno­
ści jest bardzo wielkie. Anglia zapomniała już zupeł­
nie, kto właściwym był sprawcą wojny, czyli raczćj 
twierdzi, że obecna to już druga inna wojna. P’ New- 
degate, znany członek parlamentu, przyznawał w mia- 
nćj co dopiero mowie, że wojna, którą Prusy od ka- 
pitulacyi Sedanu prowadzą, jest taką samą, jaką An­
glia od 1793 do 1815 prowadziła i że Prusy słuszny 
do nićj mają powód. Twierdzi jednakowoż, że Anglia 
w 1815 r. była umiarkowaną w warunkach pokoju, że 
więc i Niemcy umiarkowanemi być winne. Daily 
News twierdzą, że pruski książę następca tronu, bę­
dący antagonistą hr. Bismarcką, w tym jednym z nim 
się po kapitulacyi sedańskićj zgadzał pnnkcie, że po­
kój zawrzeć należy bez żądania tery tory alnego wyna­
grodzenia i że król sam jeden żądał dalszćj wojny. 
Dziennik ten spodziewa się, że hrabia Bismarck użyje 
teraz, kiedy dyplomacya; znów bierze górę, wpływu 
swego na rzecz umiarkowania.

¡Sympatye — ciągnie dalćj korespondent, — oka­
zywane tu dla cierpiącćj Francyi, były rzeczywiście 
niespodzianką! dla mnie, com tyle lat żył w Anglii i com 
nie zdołał dotąd odkryć w narodowych objawach ide­
alnego charakteru lub publicznego życia sercowego. 
Alians pomiędzy Anglią a Francyą leży przeto daleko 
głębićj niż sądziłem. Kiedym sobie uobecniał przy­
szły system polityczny Europy, przypuszczałem więcćj 
niż raz jeden, że Anglia wedle natury swój powinna 
iść w parze z Niemcami i Austryą, ponieważ Francya 
mimo woli prawie zmierza do aliansu z Rosyą. Prze­
konałem się coraz więcćj i więcćj o tćm, że tak nie 
będzie. Tendencya polityczna Anglii opiera się na 
osamotnieniu i . na trzymaniu się tylko polityki obronnćj. 
Lecz nie ulega wątpliwości, że, gdyby Angl a w ogóle, 
zniewoloną europejską konstelacyą, miała się oglądać 
za alitanem, to nim nie będą Prusy ani też już Au- 
strya, gdyby w parze z Prusami iść miała, lecz Fran­
cya. Nikt nie tai tego, że potęga francuska upoko­
rzoną a nawet pognębioną została. Dziwnym jednak 
sposobem przyczyniło się to właśnie do wzrostu sympatyi 
dla Francyi. Po wszystkich miastach Anglii odbywają się 
składki dla Francyi, arystokracya, stan mieszczański, 
bankierowie i kupcy i każdy składkuje. Nawet po­
między ubogimi robotnikami rozszerzył się ruch 
a w przyszłym tygodniu odbędzie się pod przewodem 
p. Jerzego Potter mityng, na którym ma zapaść uchwała, 
aby we wszystkich stowarzyszeniach roboczych utwo­
rzono komitety, które sprzedawać mają małe buletyny 
po cenie 6 d. Buletyny te, którem miał już sposobność 
widzenia, przedstawiają dwie splecone z sobą ręce a na 
jednćj z nich znajduje sięjsłowo „French“ a na drugićj 
„English.“ Zbratanie to jest idalnćm, a lubo Anglia 
żadnćj ztąd nie będzie miała korzyści, to jest ono je- ' 
dnak głębokióm. Im potężniejszemi będą Niemcy, tćm 
więcćj niedowierzającą będzie Anglia a jeden tylko 
istnieje środek do osłabienia tendencyi, na mocy którćj 
Anglia instyktowo odwraca się od Niemiec, a środkiem 
tym jest, aby daleko łagodniejsze stawiono warunki po­
koju, niż dotąd ogólnie sądzono. 1

Telegramy.
Wiedeń, 17 lutego. (Telegram prywatny Berliner 

Boersen Ztg). Hr. Andrassy zapytany, dla czego me 
obejmuje kanclerstwa, odpowiedział, że może się tylko 
trzymać polityki Niemcom przyjaznćj a przez hr. Beosta 
utorowonanćj, Książe Karól Bchwarzeńberg, przewódzca 
feodałów, naznaczony na namiestnika Czech.

Wersal. 16 lutego. (Telegram prywatny Berliner 
Boersen Ztg). Do kwatery głównćj nadszedł adres 
ludności sabaudzkićj, żądający utworzenia z Sabaudyi neu­
tralnego państwa. Cesarz zagai parlament osobiście, je­
żeli pokój do początku marca zawartym będzie; w prze­
ciwnym razie pozostanie w Wersalu a zagajenie parla­
mentu odroczonćm zostanie.

Londyn, 17 lutego. (Telegram prywatny Berliner 
Boersen Ztg.) W wystósowanym do Times liście 
zaprzecza książę Napoleon wiadomości, że Bię starał o 
tron francuzki.

Sztokholm, 17 lutego. (Telegram prywatny Berli­
ner Boersen Ztg.) Podczas choroby króla mianowa­
ny został książę Gothlandyi rejentem.

Gothenburg, 16 lutego. (Telegram prywatny Ber- 
lin-er Bo ersen Ztg.) Parowiec Helsingborgski „Ru­
dolf“ z żywnością dla Paryża przeznaczony, zagrożony za­
tonięciem, zawinął do Kansoe, wrzuciwszy wielką część 
swego ładunku w morze.

Satrbruecken, 17 lutego. Z Wersalu dochodzi wia­
domość, że jak pomiędzy miastem tćm a Wersalem, 
tak i między Wersalem a Bordeaux przywrócona została 
regularna komunikacya telegraficzna dla depesz urzę­
dowych. ,

Londyn, 17 lutego. Wyznaczone na wczoraj posie­
dzenie konfereucyi odroczone zostało z powodu, że ta­
kowa chce czekać na przybycie reprezentanta nowego 
rządu francuzkiego.

Bordeaux, 16 lutego. (Drogą pośrednią.) Zgroma­
dzenie narodowe. Koniec posiedzenia. Marszałek z 
starszeństwa p. Benoit a’Azy odczytuje wniosek nastę­
pujący: Podpisani deputowani proponują zgromadzeniu 
narouowemu przyjęcie następującćj rezolucyi: Thiers 
mianuje się szefem władzy wykonawczćj rzeczypospolitćj

francuzkićj; władzę tę wykonywać będzie pod kontrolą 
zgromadzenia narodowego i oznaczy ministrów, którzy 
mu w tćj misyi pomagać mają. Podpisani: Dufaure, 
Malleville, Vitet i inni. Marszałek proponuje, aby s:ę 
członkowie zebrali o 9 godzinie w biurach a o 1 godzi­
nie odbyło się posiedzenie publiczne, by nad wnioskiem 
tym obradować. Kwestorami wybrano: pp. Bazę, Barante, 
des Pallières, Princeteau; sekretarzami: Bathmont, Ba­
rante, Remusat, Johnston. Posiedzenie potćm zamknięto.

Bordeaux, 16 lutego. (Drogą pośrednią). Na dzi- 
dziejszćm posiedzeniu zgromadzenia narodowego wypo­
wiedziano uzranie dla miast TouTa, Pfalzburga i Bitche 
za waleczne się ich zachowanie. Jeden z deputowanych 
uskarżał się o zgiełkowe manifestacye, jakie się wczoraj 
wydarzyły, kiedy Victor Hugo opuścił lokal posiedzieć; 
mówca wniósł o natychmiastowe zamianowanie kwesto­
rów, którzyby utrzymywali porządek. Wysłowienie się 
wnioskodawcy, który przy wzmiance o paryskich depu­
towanych wspomniał, że są oblani krwią wojen domo­
wych, wywołało żywe reklamacye, — mianowicie kiedy 
mówca wezwał paryskich deputowanych, ażeby się sta­
rali, iżby wolność rozpraw nie była ograniczaną. — 
Marszałek zakomunikował zgromadzeniu pismo jenerała 
Faidherbe, w którćm składa tenże mandat poselski. — 
Kiedy następnie proponowano, ażeby przystąpiono do 
wyboru stanowczego biura, postawił Floquet formalny 
wniosek, ażeby wpierw uznano za ważne wybory depar­
tamentu Sekwany. Wniosek o natychmiastowe zamia­
nowanie kwestorów, którzyby bronili deputowanych prze­
ciwko obrazom, z zewnątrz izby pochodzącym, znowu zo­
stał podjęty. Jeden z deputowanych lewicy powiedział, 
że słyszano jedynie okrzyki: „Niech żyje rzeczpospolita,“ 
do obraz jednakże nie przyszło. Przerwano mu woła 
niem: Lewica nie może wydawać wyroków, jest ona tyl­
ko frakcyąl — Po załatwieniu tego międzyaktu zajmo­
wała się una rugami wyborczemi. Sprawozdawca o wy- 
b rach w Haute Loire odczytał protest Gnyot Mont- 
peyronx przeciwko bezprawnemu aresztowaniu go i 
wniósł, ażeby izba wypowiedziała nagacę. Floquet 
wniósł o wytoczenie śledztwa zamiast udzielenia naga­
ny. Wilson mJema, że nie można za to czynić odpo­
wiedzialnym rządu paryzkiego. Izba powinna się je 
daatie stanowczo oświadczyć przeciwko postępowaniu 
admiuistracyi w Bordeaux. Arago prosi izbę usilnie, 
ażeby nie stanowiła uchwały, zanim nie zbada dokła­
dnie sprawy. Wybory deputowanych z Haute Loire 
uznano za ważne. Izba przystąpiła następnie do wy­
boru marszałka. Z 538 głosujących padło 519 głosów na 
poBła Grévy; wicemarszałkami wybrano Martel’» (libe 
raluego bonapartystę) 417 głosami, Benoit d’Aty (legi- 
tymistę) 391, Vitet’a i Malleville’a (Orleanistów).

Bruksela, 16 lutego. (Telegr. prywatny Berliner 
Börsen Ztg. Jules Simon potwierdza wiadomość, że 
Gambetta ciężko zapadł na zdrowiu. — Książę Napo­
leon wybraHy został na Korsyce, zkąd donoszą o zabie­
gach separatystycznych. Jako wicemarszałkowie zgroma­
dzenia narodowego wybrani może zostaną: Dufaure, 
Trochu, Lazy i Changarnier.

Genewa, 15 lutego. (Telegr. pry w. Berliner Bör 
sen Zgt). Dziennik tutejszy pisze: Wedle nadchodzą­
cych z Bordeaux doniesień z dnia 12go lutego podobny 
jest skład zgromadzenia narodowego składowi Legislati­
ve liberale z r. 1849. Wielka liczba legitymistów stoi 
naprzeciw małćj liczbie najskrajniejszćj lewicy; stronni- 
stwo mianowicie Gambetty (guerre à voutrance) tworzy 
mniejszość bardzo drobną. Thiers odegra najważniejszą 
rolę.

Lyon, 15 lutego. (Telegr. pry w. Berliner Börs. 
Ztg.). Salut public donosi: Thiers i wspólnicy jego 
ustanowili już listę przyszłego gabinetu, w którym Thiers 
będzie prezesem bez teki, książę Decazes obejmie tekę 
spraw zagranicznych, Dufaure spraw wewnętrznych Bar- 
tholemy oświecenia

Witd ń, 17 lutego. Cesarz mianował własnoręcznćm 
pismem prezesa najwyższego trybunału, Schmerlinga, 
marszałkiem izby panów na czas trwania obecnćj sesyi 
rady państwa.

Genewa, 16 lutego. Jak donosi Journal de Gó- 
nève, przerwaną została komunikacya pomiędzy Szwaj- 
caryą a Besançon, które to miasto osaczyły wojska nie­
mieckie.

Bruksela, 16 lutego. Podług Echo du parla­
ment przybył tu hrabia Chambord.

Ate.y, 17 lutego. Sąd apelacyjny potwierdził wczo­
raj wyrok pierwszćj instancyi przeciwko współwinowaj- 

' com w zbrodni maratońskićj.
1 Bordemx, 16 Etego. (Drogą pośrednią.) Przed 

lokalem posiedzeń zgromadzenia narodowego ustawio­
no batalion wojsk liniowych i szwadron kirysyerów. 
Wczorajsza manifestacya przed gmachem posiedzeń na­
stąpiła podobno w skutek przemowy Victora Hugo do

1 tłumu, w którćj się oświadczył przeciwko odstąpieniu 
I ziemi.

Wiedeń, 16 lutego. (Telegram prywatny Berliner
■ Börsen Ztg.) Fremdenblatt, który jest wyrazem 
1 polityki Beueta, oświadcza, że zmiana polityki zagrani- 

cznćj w Austryi równałoby się samobójstwu. Przymie­
rze z Rosyą jest całkiem niemożebnćm a wystąpienie 
Austryi za władzą świecką Papieża wywołałoby jedynie 
szyderstwo całćj Europy. — Wewnętrzna polityka Au­
stryi nie powinna obrażać najlepszych filarów pań tw - 
wych Austryi, niemieckich Austryaków, i ubolewać Da- 
leży, że najświeższy skład gabinetu wystawia na szwank
wzmocnienie państwa.

Bordeaux, 16 lutego. Prywatny telegram Berliner 
Börsen Ztg. Gironde powiada, że wybory stwier­
dzają sojusz stronnictw przeciwko republikanom. „Gło­
sowanie powszechne uważamy za ostateczny wyrok, któ­
remu się poddajemy z żałobą, z głęboką żałobą.“

Towarzystwo
ku wspieraniu urzędników gospodarczych w W. 

Księstwie Poznańskiem.

Dnia 12 lutego odbyło Bię w Poznaniu pod prze­
wodnictwem pana Bogusława Lubieńskiego walne ze­
branie tegoż Towarzystwa, wprawdzie nie bardzo li­
czne, co przypisać głównie trzeba utrudnionym komu­
nikacjom przez zaspy śnieżne, lecz natomiast bardzo 
ożywione i ważne z powodu nastąpić mających zmian 
w statutach Towarzystwa, które reorgaulzacyą całko­
witą tychże mają na celu, jako też? i z wniesionego pro­
jektu urządzania kasy pożyczkowćj dla członków tegoż 
Towarzystwa.

Prezes zarządu, pan Stanisław Sczaniecki, 
zabrał na wstępie głos, wyrażając głęboki żal z powodu 
śmierci ś. p. Karóla Karśnickiego, jako męża, 
który głównie się przyczynił do zawiązku Towarzystwa 
a pfźuićj przez lat kilka Tcwarzystwu z wielką gorli­
wością przewodniczył. Na wezwanie prezesa powstaje 
zgromadzenie w dowód uczczenia pamięci zgasłego 
męża. %

Po przyjęciu porządku dziennego i odczytaniu osta­

tniego protokółu, przychodzi pod obrady najpierw wnio­
sek Teofila Morkówskiego, który od lat pięciu 
pobiera wsparcie Towarzystwa, będąc bez służby, lec« 
pracuje w sądzie śremskim, i z tego ma utrzymanie. i

Pomimo tego, na mocy statutów, które w tćm 
względzie nie są jasne i niedostateczne, walne zebranie 
przyznało dalszą zapomóżkę pomimo chęci i moralnego 
przekonania, lecz posłuszne statutom zezwala ua to, 
czując tćm większą potrzebę zmiany ich, aby nadal 
uniknąć podobnych exploatacyi funduszów Towarzy­
stwa.

Zarząd centralny podał wygotowane już przez Bie- 
bie nowe ustawy, tyczące się sądów honorowych dla 
członków, tako a e z małemi odmianami tylko i popraw­
kami przyjęte zostały, jako i obostrzenie zarządu, aby 
członkowie regularnie w dyrekcyach powiatowych zawia­
damiały zmiany przesiedlania się z miejsca na miejsce, 
co koniecznie jest potrzebnćm dla utrzymania porządku 
i kontroli.

Przystąpiono do obrad nad urządzeniem fundu­
szów Towarzystwa kasy pożyczkowćj i oszczędności.

Kwestya to dla Towarzystwa żywotna, która zwija 
czynności T- warzystwa, członkom swoim daje większe 
dogodności i zyski z danych pożyczek i z oszczędności 
i kapitał Towarzystwa, który obecnie wynosi 14,700 Ul., 
przyjdzie przez to w obieg i stanie się pożytecznćm, 
gdy tymczasem obecnie martwy spoczywa w skrzyni 
żelazićj.

Że jednak statuta obecne t.ie dozwalają wypoży­
czania pieniędzy, a zakładaniu kas pożyczkowych i 
oszczędności prawa krajowe stawiają n e mało warun­
ków prawnych, wypracowanie zatćm nowych statutów, 
któremiby objęte były i prawne formalności i prakty­
czne zastósowanie udzielanych pożyczek i urządzenie 
samych kas pożyczkowych wymaga znajomości specyal- 
nćj ludzi fachowych 1 obeznanych z podobnemi m- 
stytucyami.

Prezydujący zgromadzenia Lubieński, przedstawi­
wszy zebraniu te wszystkie trudności i okoliczności w 
związku będące, proponuje aby dla dokładnego zbada­
nia i wyczerpania tćj sprawy wyznaczono i czas dłuż­
szy i ogólniejszy współudział w pracach przygotowa­
wczych dla utworzenia nowego projektu i statutu.

Postanowiono tedy, aby przedewszystkićm dyre- 
keye powiatowe na zebraniach powiatowych sprawę tę 
przedłożyły wszystkim członkom, i aby przez dyrekeye 
powiatowe i osóby pojedyncze opracowane były i 
podane do zarządu centralnego uchwały i projekta, 
które w zarządzie centralnćm zebrane stanowić będą 
materał przedwstępny do obrad ściślejszych.

Dyrekeye powiatowe i oseby prywatne mają czas 
pozostawiony do 1-go października r. b. do przesłania 
swych projektów do zarządu centralnego. Ponieważ sprawa 
ta ważna i ogół obchodząca, spodziewać się należy, ie 
współudział w pracy tćj przedwstępnćj u ludzi chętnych 
znajdzie odpowiednie uznanie.

Walne zebranie wybrało do ściślejszego zbadania 
i opracowania tćj rzeczy osobną komisyą, Bkładającą się 
z pp. Lubieńskiego, Zygmunta Szułdrzy ns kie­
go, Stanisława Sczanieckiego, Bukowieckiego 
i Konstantego Sczanieckiego, którzy znowu w ra­
zie potrzeby przybierać mogą do pomocy dowolną ilość 
ludzi fachowych i specyalnie z sprawą tą obeznanych.

P. E mil Kierski, uważając złe statuta jakogłówną 
przyczynę niepowodzenia i merozwijania się lepszego 
Towarzystwa, robi osobny wniosek o reorganizacją cał­
kowitą statutów. Widne zebranie uznaje tegoż potrzebę 
i uważa za najstównieisze, aby zmiana statutów w połą­
czeniu z projektowanćm założeniem kasy pożyczkowćj 
i oszczędności tć) samćj komisyi i Dyrekcyom powiato­
wym pornczoną była.

1 Po uzupełnieniu wyboru do rady zawiadowczćj sta­
nowi teraz zarząd centralny: Prezes p. Sta­
nisław Sczaniecki z Karmina, pp. Julian Bu­
kowiecki z M szczyczyna, Długołęcki dzierżawca 
z Goranina, Józef Przybylski rządzca dóbr z Jari- 
sławca.

Rt.da zawiadowcza składa się z pp. Bogusła­
wa Lubieńskiego zKiączyna, Zygmunta Szuł- 
drzyńskiego z Lubasza, Konstantego Scza­
nieckiego z Międzychoda, Michała Sczanie­
ckiego zLaszczyna., AleksandraBroekerez Sła 
woszewa i Tadeusza Braunka z Pogrzybowa.

Towarzystwa ku wspieraniu urzędników gospodar­
czych, założone lat temu 10, posiada obecnie 14,700 tal. 
kapitału złożonego. Z procentów bieżących 1 składek 
opłacają się wsparcia dla urzędników, me mogących już 

■ pełnić ola starości obowiązków, jako i pensye dla wdów
po urzędnikach.

Towarzystwo wypłaciło w roku 1870 wsparć i e- 
merytur 684 tal. 22 sgr. 6 f.
dochodu było 2378 „ 8 „ 4 „
Rozchód ogólny wynosi 1020 „ 9 „ 8 „

Przybyło zatćm majątku w r. b. 1357 tal. 28 sgr. 9 f.
Towarzystwo to daje członkom swoim wsparcia, 

emerytury, i pensye dla wdów, przedstawia przez to dla 
członków daleko więcćj korzyści jak każde Towarzystwo 

; zabezpieczające życia lub kasy wdów itp., ponieważ 
członek każdy, wstępując i opłacając tak małą składkę 
rocznie, staje się przez to sumo współwłaścicielem ka- 

1 pitału zakładowego. Członek każdy przyjęty być może 
tylko po dokładuem zbadaniu przezjDyrekcyą powiatową 

1 jego moralnego prowadzeni 1 się, następnie poodać się 
; musi ballotowaniu członków, oprócz tego jest przez Dy­

rekeye kontrolowany, daje przez to większą rękojmią 
; chlebodawcy, iż, przyjmując urzędnika z Towarzystwa, 
j przyjmuje człowieka porządnego. Dziwić się zatćm 

trzeba, że Towarzystwo to tak powolnie u nas rozwija 
się, gdy tymczasem takie samo Towarzystwo i na tych 
samych zasadach oparte, nader szybko po tępuje na
Szląsku.

Przyczyny szukać musimy w złćm zr, zumieniu rze 
czy i jak z początku każda rzecz nie jest dokładna, 
tak i tutaj usterki się przytrafić musiały. Z początku 
przyjmowano z większą łatwością urzędników na człon­
ków, a że niedostatec ¡nie badano prowadzenie się tychże, 
zdarzały się przypadki, że chlebodawcy nie byli zadó- 
wolnieni z przesłanych im urzędników, czego jednako­
woż teraz coraz innićj spodziewać się można, bo przyj­
mowanie członków jest utrudnione i podlegające ostrzej­
szym przepisom. Z drugićj strony urzędnicy gospodar­
czy sądzili, iż, będąc członkami Towarzystwa, już przez 
to samo bez miejsca pozostać nie mogą, a zarząd miej­
sca wskazać im musi, gdy tymczasem tylko pośredn;czyć 
może. Uważali urzędnicy, iż składki opłacane są nie­
jako wkupnem do obejmowania korzystnych posad, a nie- 
zrozumiano, iż z składek tych małych urośnie kapitał 
wystarczający na wsparcia, emerytury i pensye. Urzę­
dnik przyjęty do Towarzystwa dostaje przez to samo 
niejako świadectwo człowieka porządnego, gdy przeci­
wnie nie należący do Towarzystwa uważany być powi­
nien jako taki, który nie może być przyjęty, czyli, że 
nie wart tego, aby był przyjęty; równocześnie chlebo­
dawcy nie powinni przyjmować urzędników, jeśli nie są 
członkami Towarzystwa, bo tylko członkowie przecho­

dzący przez sąd opinii publicznój i zostający pod koa. 
trolą dyrekcyi, przez to samo bardzićj poczuwać gj. 
muszą do porządnego prowadzenia się, aby aie utraj
prawa uczestnictwa w Towarzystwie. i _

Oprócz korzyści moralnych przedstawia Towarzy. 
stwo to i znaczne korzyści materyalne, bo każdy czl0 " 
nek, opłacając tak małą roczną składkę, ma przez tolrt” 
zabezpieczoną przyszłość i czy to w jakićm niejz/jjw 
częściu, czy w chorobie, lub bez miejsca zostawsz, ¿jo 
nie pozostawiony jest na Opatrzności Boskićj, pobieraj».’ " 
w takim razie wsparcie, na starość emeryturę, a żon***7e)P 
i dzieci po śmierci peusyą, większą zatćm ma korzjMt^ m 
jakby się zapisał do Towarzystwa zabezp.eczającego żXj?cil 
cie, a i z drugićj strony i chlebodawcy mają tę korzyuW*.1 
że w razie jakiego nieszczęścia, choroby lub staroj^;.,'* 
urzędnika, sami nie poDoszą ciężaru utrzymania 
bo w takim razie Towarzystwo przychodzi w pomoc. lut 

Jeśli kapitał 14,700 tal., należący do To warzy stwfLrte 
po zmianie statutów będzie mógł być użyty na ka< 
pożyczkową, to i to znaczną korzyścią będzie dla człoi 
ków, bo potrzeba taka dosyć często przytrafić się m0|.łr 
i niejeden będzie wołał pożyczyć i ratami spłacić,
przyjmować czasowe wsparcie. f®’¡e

Źle zrozumiana rzecz i początkowe usterki, pochodnia 
dzące z niedoświadcz-nia, mogły tylko być przyczyn, (po t 
że Towarzystwo to bardzićj się nie rozszerzyło, le^flkle, 
spodziewać się należy, że po zreorganizowaniu takowego*®?^ 
po zmienieniu niektórych paragrafów w statutach, [^¡jna 
założeniu kasy pożyczkowćj i oszczędności, inny cłuchp egxa 
wstąpi w członków i inne zaufanie do Towarzystwa si^wa 
wyrobi, i tak chlebodawcy jak i urzędnicy licznś^ 
współudziałem nadal całemi siłami popierać będą To^, b«i 
warzystwo to, które przy takich zabiegach i zmianadginie 
wielkie moralne i materyalne korzyści niezawodnie naa<‘i0’ i" 
przyniesie, o co tak członkowie jak i Dyrekcya powia?®’ u. 
towa starać się powinni przez przyczynienie się do jal^rfy s 
najlepszćj reorgauizacyi Towarzystwa 1 do poprawieni^tski 
i postawienia wzorowych statutów. W010'

.ulen

met
Ostatnie telegramy. W,

Londyn, 17 lutego. Z Wersalu donoszą»1* 
Wedle umowy z dnia 15 bm., dotyczącej rozejnu^“ 
ciągnie się linia demarkacyjna w departamentami 
wschodnich na południe od Lans le Soulnier. BeJ^‘ 
sançon, Auxonne i okolica będą nadal zajęte przez 
Francuzów. — Pan Jules Favre, który wczora 
udał się do Bordeaux, wróci w poniedziałek z pel- .' 
nomocnikiem zgromadzenia narodowego, by roko-^wü 
wać o warunki pokoju. <*e“’

Borde aux, 17 lutego. Większość biór zgro-ptwu 
madzenia narodowego oświadczyła się za wnioskiem, 
aby p. Thiersa mianować szefem władzy wykonaw-peni! 
czéj rzeczypospolitćj. p

Bordeaux, 17 lutego. Wejścia do sali po-fdotą 
siedzeń zajęte przez gwardyą narodową, linią fi J 
kawaleryą, tak że niepodobna było przybliżyć sięj*& a 
do gmachu przed zamknięciem posiedzenia przez®100^ 
marszałka. Pewien członek lewicy oświadczył, żeijty » 
był zmuszony przechodzić pomiędzy zbrojnymi,1*' 
by się na salą dostać, że więc na przyszłość ró- jte< 
wnież uzbrojony na posiedzenia przychodzić będzie,’® 8 
— P. Grévy objął marszałkowstwo wyraziwszy a 
krótkiej przemowie przekonanie, że zgromadzenie^1' 
stanie na wysokości sytuacyi. — Wniosek biurakmait 
o potwierdzenie reszty wyborów w departamencie^ 1 
Seine przyjęto.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
* Faiiiba, 18 lutego. Minister spraw wewnętrznycl 

zwrócił jeszcze raz królewskim rejeneyom pod duiem 8 bm. uwi- 
gę na to, ż* przy wyborach, w dniu 3 marca odbyć się mają, 
cych, po pierwszy raz aastósowaue zostanie prawo wyborc: 
z dnia 31 maja 1569 roku, które w § 9 zawiera ograuiczenie, te 
fnnkcye przewodniczących, ławników i protokólistów przy czyn-faz z 
ności wyborczej w okręgach wyborczych i ławników przy wypo- >, w 
środkowaniu rezultatu wyborów w obwodach wyborczych jedynie »yłt 
wykonywać mogą osoby, które nie dzierżą „bezpośredniego urzę-Mdai 
du państwowego.“ Pouieważ przekroczenie tego y rzepisu łatwo 0 
za sobą pociągnąć może unieważnienie wyboru posła, przeto psu Mci 
minister spraw wewnętrznych zobowiązał rejeneye, ażeby wpły-bnii 
nęły na jak najskrupulatniejsze wypełnienie w mewie będące-tan 
go prawa. ,»i

— ♦ Sześciotygodniowy metodologiczny kurs dla nsn-^ś
czycieli elementarnych odbywać się będzie w tym roku przy tn-'“ttni.e 
tejszóm katolickiem seminaryum nauczy cielsk iórn od 16 sierpn s™“11 
do 27 września. Uznpełuiają e egzamina dla katolickich nauciy-. 
cieli piznaózkiego obwodu rejencyjnego odbędą się w seoina-™ ai 
ryum nnuczrcielsliiem w Poznaniu dnia 18 kwietnia i dni na- 
stępnych, tudzież 27 września i dni następnych; w nauczyciel-"J> 
akćm semiuaryum w Paradyżu dnia 28 marca i dni następnych'“1’ 
i 2(1 września i dni nist poych. '■

— * Posener Ztg. opisuje praygedy komiiyi «ądowty.
która w zeszły czwartek udać się chciala do Stęszewa, gdzie'»0, 
popełniono morderstwo dziecka, P.mimo ogromnej aawioi śnie- i 
żnój wyjechała komisya, złożona a sędziego powiatowego, tłzyk’ 'W1° 
powiatowego, chirurga powiatowego i protokolisty, a Poznani» id 
sankami o godzinie 9 z rana. Śnieg na żwirówce leżał w nie-, 
których miejzcacb w zaspach na kilka łokci wysokich, tak 8° 
po dwóch godainach jazdy zdołano dotrzeć «»ledwie w pobliis ' 
Górczyna, o poł mili od Poznania odlsgłćj. Tu sanki się priewiKJtr 
ciły, połamały i w żaden zposób nie było można dalej jechać^ Jes 
Trzem członkom komisyi udało się dostać do Górczyna, gd»1* ar, 
w karczmie przepędzili noc z czwartku na piątek. Ghirnrg ’c 1
wiatewy, pan Grunwald, natomiast, w podeszłym wieku, tak «W. 
zmęczouy, że muaiał się zrzec nadziei dostzn a »ię do tej wn ® 
Z wielką biedą doczołgał się do pomieszkania urzędnika
kolei żelaaoój, pana Keda, gdiie przyszedł do siebie, poczśnjj n 
powrócił na podwodzie do Poznania.

poi
:lac
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— * isa rodzinę Bosaka-tianke otrzymaliśmy od pp. Sjjf,?!1 

werynostwa hr. Mielżyńskich tal. 20, Emil i 8tzanieckićj tal. W,,, 
Antoniego Szeliskiego z Drożdży na tal. 20, Wogezy ze składek wf >
2 sgr. 3 fen. 6, Lêonardowéj Kwileckiéj tal. 5; razem ziolon’JV

t»lk(T”gidotąd 2SS tal. 7 sgr. 6 fen. W dniu wczorajszym było tyl 
158 tal. 4 sgr. — przez pomyłkę wydrukowano 178 tal. 4 sgt-t, 
co niaiejszćm prostuje się. L

— * Na rzecz rodaków naszyoh wo Francyi otrV‘y2i,
maliśmy od p. Wogezy ze składek tal. 1; razem więc w tym w i!c ‘ 
złożono 300 tal. 15 sgr. . c, j

— * Badzca rejencyjny Jaeger otrzymał zwolnienie »’,
służby rządowój na własne żądanie i przenosi się jako burmi»“1 >• 
do Melms, do ojczyzny swój Hanoweru. I

— ♦ Znaczna liczba tu internowanych jeńców frant“' 
sklch zatrudnioną jest obecnie za pozwoleniem komendantom
u tutejszych protederująeych. , («ut

— * Do gwardyl ma dostarczyć jeszcze w tym mieW-Mo
obwód 19 brygauy piechoty (w naszóm Księstwie) 150 żołniertJ-iu 
do Berlina. . (’ ż

— * Przez za rychłe zamknięcie pieca, węglami ogr»»''0»j 
nego, zadusił się (hleplec 14 letni w jednym z domów pw.Joł] 
ulicy Młyóskiój w nocy z środy na czwartek. Nieszczęśliwy DJ ¡’ec 
synem płatnika wojskowego.

— * Donosząc w numerze 32 naszego pisma O Ślub1® P
Obrąmpalsblegs, nazwaliśmy go plenipotentem mał#ietnic ll8i< 
Niemojowzkich, podczas kiedy pan Obrąpalski dzierżawi tylko J łrsi 
dnę z włości do tój familii należących. , “Jk

— * Dla braku miejsca odkładamy sprawozdanie * “ ' m
czytu wczorajszego p. Leona W egnera do najbliższego nu»e,(bie 
pisma naszego i nadmieniamy, iż w przyszły czwartek, tj. 0“ W) 
23 b. m., przypada odczyt pana doktora Wamka „O Ste»B -1» 
Szechenyi’m.“ . „

— * Jak piszą do National Ztg z Wersalu pod dni 
13 bm., V korpus armii, który wyruszył do Blois, otrzymał 
drugim etapie rozkaz z Wersalu zatrzymania się w miejsca.

Uedatek,
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Dodatek do Dziennika Poznańskiego 41.
Niedziela, 19 dnia lutego 1871.

* W sprawie lBkwaterunkn założył magistrat tatej-
»0- j^iurs do naczelnego prezesa, hrabiego Koenigsmarcka, prze- 
td ¿o decyzyi tutejszćj królewskiej rejencyi, podług którćj urzę- 

ij, '¿¿i wolno pociągać do ponoszenia ciężaru inkwaterunkowego 
2 % od połowy przez nich pobieranej pensji.

•’r — * W przedmiocie szkół ludowych piszą nam z po- 
poznańskiego co następuje: (Nasze szkółki elemen- 

oe). Czytając z Francyi o dawniejszym dobrobycie tamtej- 
mieszkańców a o teraźniejszej jćj ruinie, czytało się tćż

¡.Lięciem dorywcze doniesienia i o szkołach wiejskich. Każda 
jj tamże dobrze uposażona, lokal dla nauczyciela i uczniów, 

%,i)ia szkólne wygodne, często z elegaucyą nawet urządzone, 
iczjciel wiejski pobiera tam mniej v ięcej pensyi 1600 fran-

M (tósunkowo opołowę, nawet dwie trzecie więcej od naurzy- 
~ a tutejszego; słowtm lepićj uposażony od naszych — ale je- 

¡j rzeczy tam brak — oto przymusu szólnego i dla tego 
|imo dobrych, dostatecznych funduszy, postępy w szkołach nie 

1S, JJwielkie, bo wiadomo, że wielu wojskowych nawet, pisać nie 
jj Postępy w naszych szkółkach, pomimo mieszaniny pol- 
„ Jmiemieckićj, są widoczniejsze i w ogóle nie takie mizerne, 
il [się niejednemu korespondentowi zdzje. Pomimo lcdnak przy- 
laStio, »Wka jest nieregularnoić w odwiedzaniu szkofy i nigdy 

„ nie będzie, jak np po gimnazyach. Latem począwszy od 
bitnia, skoro ziemia pot żuci swą śnieżną i zamrożoną skorupę, 

po trochu dzieci w szkole ubywa a z nadejściem lata ławy 
kle próżne. Tę przerwę w leoie ma powetować zima, ale 

żywo tak nie jest. Ubóstwo, śniegi, mrozy, daleka odle- 
od szkoły są przeszkodami tak wielkimi, że żadna kara 

Ina tego naprawić nie zdoła, a ubogi nauczyciel w rozpaczy, 
¡amin nadchodzi, ks. inspektor, jeżeli nie wyperswadowany, 

pewa się, a gniew swój daje uczuć nauczycielowi, bo radby, 
lj wszystko szło gładko, jak z płatka. W całym powiecie, 
kw»zy od miesiąca grudnia aż do dzisiaj, dziennie 4—8 dzie- 

lo-if szkole — czasami tylko 20—30 Ogrzewać klasy dosta- 
¡Kjjjjnie nie podobna, bo piece źle urządzone, materyału palnego 

„to, bo kasy szkólne próżne, bo lud składkować więcćj nie 
•ple, bo dosyć obciążony i dziwićie sie, że pomimo najlopszćj 

dt-pci nauczyciela poztępy nie wielkie. Częstsze narady dozórców 
jikirtły z nauczycielem i ks.'inspektorem, zaradziłyby mcże złemu, 
Hj,le tskie narady, jakie 'prawo przepisało, żadnych korzyści nie 

pjniosą. W ogóle obojętność tak przełożonych jako i pod­
anych a macosza opieka wydawać musi i owoce zgniłe. 
Izież się te zapowiedziane i tyle oczekiwane wiece szkólne pw- 
Jyl Do wszystkiego radzi i chętnie s:ę bierzemy — lecz 
stety wytrwałości braknie, i dla tego to niczego z naszą 
'iatą nie dokażeemy, bo brak porozumienia się wzajemnego, 

„artości, szczerości i przystępu.
BU,’ W wielu szkółkach powiatu odbyła się rewizya ze strony 
lChjb<7 rejeucy inego, a rezultat był miejscami bardzo pomyślny, 
n dowodzi, że p. p. nauczyciele mimo przeszkód 
36-
zez 
>raj

proboszcz Welnitz zaprotestował w magistracie przeciwko temu 
postępowaniu, ale nie raczono mu nawet odpowiedzieć, pnka po­
wtórnie, a odbiera odpowiedź, że „dopóki ojciec nie oświadczy się 
protokólarnie w jakićj wierz i myśli i chce wychować swe dzieci, 
musi pozostać status quo Na takie dictum odpowiada ks. 
Welnitz, że właśnie żyezy sobie tego, aby to naruszone przez 
magistrat status quo, pozostało i że właśnie magistrat złamał to 
status quo. Kiedr tak sprawa stoi, nadchodzą listy od ojca tych 
dzieci do bratowój i do p. ślusarza Malinowskiego, członka 
rady miejskiój. W listach tych prosi ojciec, aby tak bratowa, 
jako tśż pan Malinowski postarali się o to, aby dzieci jego zo­
stały i nadal wychowywane w wierze katolickiej. Listy te oddano 
ks. Welnitzowi, który przekonał się z nich o życzeniu ojca i o bo- 
leśfi, która przejęła serc- jego na wiadomość, że dzieci te ode­
brano z zakładu Sióstr Miłosierdzia, że je oddano w ręce protes­
tanckie i że je utrzymują koszt m kasy powiatowój, tj. wsparcia, 
które odbierają sieroty i wdowy wojowników. Na ostatnie po­
danie nie odebrał tymczasem ks. W eluitz żadnćj odpowiedzi od 
magistratu. Udaje się więc w obronie wolności sumienia do lau- 
drata, załączając zarazem list ojca Nergera. Pan landrat Delia 
nie mógł, niezawodnie dla nawału pracy; na podanie to księdza 
proboszcza odpowiedzieć. Może być, że p. landrat czeka na pro- 
tokolariscbe Erklärung ojca Jesteśmy mocno przekonani, że 
władze, jeśli nie miejscowa, to wyzsze oddadzą sieroty do zakła­
du Sióstr, stósowoie do życzenia ojca, inaczej bowiem, nie wiemy, 
coby sądzić należało o wolności sumienia, o prawie ojcowskićm, 
a wreszcie o równouprawnieniu,‘któie przecież dla każdego za­
gwarantowane!

— * Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 19 lutego, Kon­
rada wyznawcy; w kalendarzu słowiańskim Czesława btog. 
Wschód słońca o godzinie 7 minut 11, zachód o godzinie 
5 minut 18.

Nów dnia 19 lutego o 3 godzinie po południu.
Dnia 19 lutego 1472 urodzenie Mikołaja Kopernika. — 

1578 Stefau Batory ustanawia trybunały w Piotrkowie i Lubli­
nie. — 1595 koronacya w Upsali Zygmunta III na króla szwedz- 
k ego. — 1629 bitw* ze Szwedami pod Górznem. - 1613 sejm 
nadzwyczajny z okoliczności konfederacyi wojska. — 1831 bitwy 
z Moskwą pod Wawrem i Byczywołem. — 1831 zawiązanie to­
warzystwa patryotycznego podolksiegu.

Poiutrze w poniedziałek unii 20 lutego, Nic ef o r a 
męczennika, w kalendarzu słowiańskim Lubomił«. Wschód 
sionca o godzinie 7 minut 9, sacked o godzinie 5 minut 20.

Dnia 20 lutego 1387 porównanie w przywilejach szlachty 
litewskiej z korunuą. — 1494 Księstwa Owiecunskie i Zatorskie 
do korony wcieloue. — 1692 protestacya przeciw obieraniu na­
stępcy tronu. — 1831 początek grochowskiej potrzeby.

Cenę prenumeraty na jeden egzemplarz tego dzieła na 
pięknym białym papierze ustanawia się w Poznaniu na 6 tał. 
pruskich. Składać ją miżna u p. Magnuszewicza, administratora 
Bazaru w Poznaniu, gdzie się tćż zaprenumerowane odbierać 
będą egzemplarze.

Skoro pokrycie kosztów nakładu przez dostateczną prenu­
meratę, do którćj czcigodny i o wzrost ojczystój literatury dba­
łych ziomków najuprzejmiej zapraszam-, zostanie zapewnione, 
druk niezwłocznie rozpocznę, gdyż kopiowanie rękopisu poBtę- 
puje, a potrzebne drzeworyty już są zamówione.

Lista prenumeratorów czyli raczej w tym wypadku współ- 
nakładców do pierwszego tomu będzie dodaną. Uprasza się 
wszystkie pisma polskie o powtórzenie niniejszój odezwy.

— * SaSiótUI wyszedł z druku No. 8 i zawiera: War­
szawa dziś i wczoraj, przt-z Starego Mieszczanina, II (patrz No. 
3.) _ eałac i folwark, obrazy naszych czasów, przez J. L 
Koszewskiego (ciąg dalszy.) — Z podróży przez J. Gordona 
IV. — Bace! (Z. J. Barbiefa) przez Mirona. — Historya o 
dwóch parach zakochanych i o połowie trzeciój podsłuchana 
i spisana przez Jozefa Narzymskiego i Władysława Sabowskiego, 
(ciąg dalszy.) — Kuiny zamku w Międzyrzeczu (z ryciną). — 
Przegiąi teatralny. — Szarada. — Korespondencya Bedaścyi.— 
Od wydawnictwa.

— * Tygodnika Wielkopolskiego N- . 8 wy­
szedł z druku i zawiera: Przyszłość psychologii, J. Ocborowicz. 
(Dokończenie.) — Posłaniec, wiersz Boi. Bng... — Kronika ly- 
gudniowa. — Najprawdziwsza prawda. Humoreska przez Ewe- 
lisę Abrens. — Wlazł kotek na plotek. Śpiew na jeden głos 
z towarzyszeniem fortepianu. Słowa Władysława Bełzy, muzyka 
Bolesława Dembińskiego.

— * Kleanlanlna wyszedł z druku Nr. 8 i zawiera: 
Kultura przestrzeni błotnistych, mianowicie murszatych. (Do­
kończenie). — O marchwi i s aniu w nią maku. K. N. z pod 
Książa. — Które wąsionki po sadach naszych szczególnie tępić 
należy? — Pługi Botnana (bobowskiego z Linowa. — Korespon­
dencya Bólnicza; Wyjaśnienie co do postawienia kwestyi: „Jak 
się liam zachować należy w obec bractw wstrzemięźliwości? 1 N. 
X. Mańkowski — Czy nasi właściciele zarodowych owczarni sta­
rają iię o export swych tryków do krajów zamorskich?— W od­
cinku : Proces koutrawencyjny w gorzelni. (Dokończenie.)

■'licują,
sumiennie

— * Od p. Felumanowskiego odbieramy następujące
Sprostowanie.

„i W numerze 36 Dziennika z 14 lutego r. b. znajduje się 
Wliniująca „Kronika Poznańska.“ Szanowny autor Kroniki, który, 
ko-¿ widać, najtroskliwiój się zajmuje wszystkiemi sprawami nau- 

iwemi, przemysłowemi i spółecznemi całego Księstwa, po­
ścić raczył słów kilka na saniém czele swój Kroniki Towa- 

TO-pstwu Przyjaciół Nauk. Wdzięczni mu jesteśmy za tę pamięć, 
I® wdzięczniejsi, że, jak się okazuje z jego słów pełnych ży- 

,ul|liiwości, gdyby był bliżej obeznany ze stósunkami i warunkami 
IW-Eienia naszego Towarzystwa, raożeby za wpływem a staraniem 

łojem pobudził je do czynniej szego, niż je widzi, życia, możeby 
wał zdobyć dla niego nową, drugą epokę istnienia i czynów, 

pO-jdotąd istotnie ma tylko jednę.
„ : Tymczasem widać, że szanowny autor Kroniki za mało

.«many z warunkami istnienia i zakresu czynności Towarzy-
SÍ§|fs a nawet bistoryą jego losów, skoro podał do publicznej wia- 
7P7liiości rzeczy, które sprostować jesteśmy zobowiązani.

Szanowny kronikarz pisze, iż zawistne losy przezna-
Żegiy Bkromne przytulisko dla skarbów nauki i sztuki w Baza- 

¿ na drugiém i aż na trzeiiém piętrze, w alkierzach pod- 
,'izowych, gdzie dotąd tylko chowano pudła do wina, 

ró-jteczne lub połamane meble z gospodarstwa baza- 
7jp «ego. Otóż najwięcój nam zależy na sprostowaniu tej po- 

szanownego kronikarza, ze względu na całą Spółkę Baza- 
r Wwą a mianowicie jćj reprezentantów w kilku osobach, składa-
.njjyycb dyrekcyą tój Spółki.

Prawda, że pomieszczenie biblioteki, galeryi obrazów i naj-
Uralmaitszych zbiorów, jakie Towarzystwo Przyjaciół Nauk po- 
ypjgtóa, nie jest odpowiednie w Bazarze, ale zawistnym losem 

t> nazwać nie możemy; przeciwnie szczęsny los zdarzył, że 
nym zbiorom naszym, z Biblioteki Baczyńskich przez jéj Cu- 
»rium wyrugowanym, ofiarowała Spółka Bazarowa wspaniało- 
ilnie przytułek w swoim gmachu; inaczej bowiem bylibyśmy 
¡ieli szukać gdziebądź tego schronienia, może jeszcze mniej 
widnego na przechowanie tymczasowe naszych zbiorów; a co 
iżniejsza, byłoby Towarzystwo musiało opłacać ten skład i miej- 
posiedzeń swoich, gdy tymczasem dzisiaj ma to wszystko 
lachetnéj ofiarności Spółki Bazarowéj darmo. Odds no nam 
piękne pokoje na drugiém piętrze i sześć małych ale cał- 
odnowionych pokoików mieszkalnych na trzeciém piętrze, 

zyn-łiz z obszernemi poddaszami ca skład niepotrzebnych sprzę- 
ypo-¡>, w części Bazaru zupełnie oddzielonéj; ztąd zapewne powstała 
yniepyłka w Kronice, iż nam się dostały zakątki, gdzie stare graty
irzę-«»dano.
ztwo Oddając zatém cześć należną prawdzie, ponawiamy z wdzię- 
pan nością, cośmy już w imieniu całego Towarzystwa kilkakroć pu- 

rpły- leżnie wypowiedzieli, że Spółka Bazarowa wyświadczyła na- 
lące-łemu Towarzystwu znakomitą przysługę, przez wzgląd na stó- 

liki jéj do akcyonaryuszów tém znakomitszą, że z znaczną 
nan. Lrą pieniężną połączoną. Sądzimy, że szanowny autor Kroniki 
r tu-Mnie powtórzy z nami: Suum cuique! któremuśmy zadość
pniPinić mieli obowiązek.

Co szanowny kronikarz wspomina o przyszłem pomieszczę 
lina.'11 «Morów Towarzystwa w zaułkach 1

— * W pewnćm małóni wotyńskićm miasteczku były dwie 
oborze; pierwsza pod Czarnym ostem, druga pod Złotym kogu­
tem. żfierwsza była ogólnie znaną i nieruwuie ozęściój odwie­
dzaną niż druga. Do oberży pod Ciarnyui Osłem zajeżdżali pa­
nowie i szlachta, księża i rzemieśluicy; — pod Złotym Kogutem 
Jak wymiótł, — zdawało się, jakby gospodarz Czarnego Osła za­
żegnał Kogutowi gości. Bazu pewnego znany jenerał Snwarow 
zajechał oo tegoż miasteczka, i jako w najsławuiejszój tum obe­
rży, pod Cżarnym Osłem zao.ieszkai. Jenerał bawił dni kilka, 

a podejmowany przez gospodarza uprzejmie, okazywał mu wi­
doczne swe zadoiioinienie. Odjeżdżającego prosił gospodarz, 
ażeby mu pozwolił, na pamiątkę bytności swojój nazwać swój ho­
tel: „Bod jenerałem Suwarowem.1' Jenerał przychylił się do 
tego żądania, i godło czarny osieł ustąpiło miejsca jenerałowi 
Suwarów. Cóż uczynił gospodarz Złotego Koguta? Oto kazał 
sobie wymalować osła czarnego, zdjął nieszczęśliwego koguta, 

odtąd jego gospoda przyjęta godło czarnego osia. Wszystko 
teraz do nowego zajeżdżało osła, a jenerał Suwarów tak stal 
opuszczony, jak niegdyś w Szw^jcaryi w kampanii francuskiej.

o przywróceniu dawnój sławy swemu 
swoim pod słowami „jenerał Suwa- 
„Ten to jest prawdziwym czarnym 

(Srzecba.)

Lecz gospodarz pomyślał 
zajazdowi, i na szyldzie 
rów,“ umieścił dodatek: 
ostem.“

— * Fewćdź w Wiedniu, o której donoszą legramy, 
spadła tak niespodzianie na Stolicę Brzedlitawii, że ani miesz­
kańcy, ani władze nie miały czasu przysposobić się na jój przy­
jęcie. Bano w niedzielę liczne telegramy donosiły wprawdzie 
Wiedniowi z okolicy o nagłem wezbraniu wody i pędzie kry na 
Dunaju, lecz widocznie lekceważono sobie mebezpie zeństwo 
i trwoga spadia na miasto dopiero w chwili, gdy kry, zaparłszy 
upływ wody przy moataih, spowodowały wystąpienie rzeki z brze­
gów, co nastąpiło około godziuy 3 po południu tegoż samego 
dnia. Nim nadejdą szczególowsz-o w auomości o tej powodzi, nad­
mieniamy tu tylko, iż dotuęła ona najmocniej przudmieścte Leo- 
poldsztadzkie, liczące 60,000 mieszkańców, przeważnie izraelitów, 
szkody, jakie wyrządziła, zatopiwszy piwnice i suteryny, mają 
bjć ogroinue. Ze strony władz zarządzono jak największe wy­
silenia, ażeby ile możności zapobiedz dalszej klęsce.

WIADOMOŚCI LITERACKIE,
— * Nakładem J. I. Kraszewskiego w Drażnię wyszło 

dzieło p. t łtjcziyzBic» xf> slatniwiska 
M&iejg« przez ks. prof. Dr. Bespądka proboszcza w Foniecu.

— ' Strzechy zeszyt 2gi wyszedł z druku i zawiera: 
Noc królewska, powieść przez J. Zącbarjasiewiczp (ciąg dalszy). 
— Abecadło, wiersz przez T. Lenartowicza. — Obrazki litew­
skie, z pamiętników W. Pola (z ryciną).—Wspomnienie z Scwaj- 
caryi, przez J. Gordona. — Basetla. 1. Quart-viola. II. Mięso­
pusty. 111 — Chór kościelny, wiersz L. B. Bomanowskiego (z ry- 
ciną). — Noc w stepie, przez Berlicza Sasa (ciąg dalszy). — Po­
wrót po napadzie Tatarów, rycina podług obrazu Loefiera.—Kro­
nika j. 1. Kraszewskiego: ze świata. — Kącik humorystyczny 
¡Strzechy“ (z ryciną K. Młodnickiego).

SPian jazdy
przybywających do Po/enania pociągów.

W kierunku z Stargardu do Wroelawla*
Przybywa

Pociąg OBob. 1-4 kl raao o god. 4 m. Ö4.
' .................. 7m.il.

3 Bi. 64. 
8 m. 42.

Pociąg mięsa. 2-4 kl.
Pociąg osób. 1-8 kl. po peł. 
Pociąg mięsa. 2-4 kl. wicos.

Odchodzi.
Pociąg osob 1-4 kl. rano o god. 6 m. 4 
Pociąg mięsa. 2-4 kl. - - 8 m. lf>
Pociąg osob. 1-3 kl. po poi’ - 4 m. 4 
Pociąg mięsa. 2-4 kl. po poł. - 6 m. 64

SPrzegląd
przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu.

Przybywające poczty. Odchodzące poczty.

godz. pora
dnia. Do goda. pora

dnia

Trzemeszna.........
Wrześni..............
Wągrowca...........
Krotoszyna..........
Obornik................
Ostrów«............ .
Cylichowy............
Gniezna................
Strzałkowa (Słupcy)
Gniezua................
Kurnika...............
Wągrowca............
Pleszewa..............
Skwierzyny n. W..

ÖÖ
55

5
30
50'
10
55
10
55
55

5
15
15

po
poi.
wie­
czór

Skwierzyny...
Pleszewa.......
Wągrowca....
Gniezna........
Kurnika........
Strzałkowa...
Gniezna........
Obornik........
Krotoszyna...
Cylichowy.....
Ostrowa...... .
Wągrowca..., 
Trzemeszna., 
Wrześni.......

PO
poi.
wie­
czór

ibiorów Towarzystwa w zaułkach Bazaru, jakoby już upro- 
na.^owai.śm, jest również pomyłką, bo pomysł ten jest jednost- 

ciel-h7i wypowiedziany w rozmowie potocznej, zatem żadnego zna- 
3jchiils nie ma i do ogłoszenia publicznego bynajmniej się nie

«.
Wspomina jeszcze Kronikarz, że odczyty Towarzystwa na- 

teo nie zwabiają licznój publiczności i dla tego dodaje: „War- 
śnl9'n jednak pomyśleć nad sposobami, któreby i posiedzenia te 
ijklłwić i publiczność do udziału zachęcić mogły. Choćby tylko
laniif “dział taki, jak w Towarzystwie Przemysłowym itd.“ 

nie- Zaszczyt przynosi szanownemu Kronikarzowi, że się i o to 
,lt u« gorliwie troska; ma, jeśli jest członkiem naszego Towarzy- 
, «¡«», sposobność wnieść swoje wnioski o życiodajne reformy na 
¡wróżem posiedzeniu publicznie ogłaszanśm; jeśli zaś członkiem 
¡¡iuiijest, niechaj raczy nim zostać a wtedy troskliwy o rozwój 
udliJurzystwa newy nasz współpracownik dowie się o dotyeheza- 
, rajach pracach i usiłowaniach naszych i wskażemy mu nawet 
i ujfti do pożądanego rozwoju wiodące, dobrze nam wiadome, ale 

Wii/itety pełne przeszkód, które nie tak łatwo usunąć. Może się 
przf °da szanownemu Kronikarzowi, którego radzi w poezet na- 

lC,śjWi współpracowników policzymy i wskazując prace, wołać bę-
temy: hic Bhodus, hic salta! Jest bowiem pomiędzy naj- 

sAnejszym, najlepszym ze słów uwitym projektem, a celem 
i. SOii^dem uwieńczonym często i bardzo często tak szoroki prze- 
i t»Lll,h juk owa przystań u wyspy Bodus, która przysłowiu dała 
)ioJ»Wek, a której dotąd nikt z ludzi nie przeskoczył, prócz śpi-
tylkol,ego Apollina.

sgr., Sądzimy! że szanowny Kronikarz zechce bliżśj się obeznać
¡'warunkami istnienia naszego Towarzystwa i z zakresem jego 

¡tfljJMań ustawami zakreślonym, ażeby na przyszłość, pełen jak 
wkn'«imy najlepszych chęci, uniknął pomyłek w przedstawieniu

*tiy tegoż Towarzystwa dotyczących, nam zaś oszczędził spro- 
e «s’‘*aó, które za najniewdzięczniejszą cząstkę prac naszych uwa- 
liUffW.

Hieronim Feldmanowski,
men- sekretarz Towarzystwa Przyjaciół Nauk.
“tor\ — * Pisza nam z Kościana pod dniem 15 lutego. (B) Po 

■ pa*uty?cdniowćm milczeniu, przyjmijcie oóemnie w braku innych 
W ¿taniości, streszczenie sprawy, żywo nas obcbodzącój. Przed 
uerijilj jłty ożenił się w mieście naszćm ewangielik Nerger, sto- 

f1 ż katoliczką. Dzieci, podług życzenia obojga rodziców, wy-
?ri "/Wjwano w zasadach kościoła katolickiego. Chodziły więe do
PE,j,.oly katolickiój, ucxyły się od matki pacierza, a kiedy umarła

1 a?c i nadal wychowywał twe dzieci w wierze katolickiój. Viy- 
. . ’“‘I* niebawem po śmierci żony woina, a ojciec, nmjąc w ręsu 
,ie..\J, stawienia się do obozu, poprosił Siostry Miłosierdzia 
!tD1.e.:, *'ż*e przyjęcie żwych sierót do ich zakładu. Przyjęto je. 
WJ kste więc chodziły do siisoły k&toiickić) a młodsze uczyły się 

mjJi^udzm Sióstr Miłosierdzia, a wszystkie czworo sierót żywiło
1 erul- tem «kładu. Ale nia długo cieszyły się dzieci opieką 
'®®:(periyóską Sióstr, bo pan burmistrz posłał po nie swego poli- 
f niśh**0’ który, zabrawszy je z sobą, umieścił je u pewnego sto­
li» n» ewangielika. Teraz rozpoczyna się właściwy dramat. Ks.

— * Pisma lwowskie ogłosiły prospekt i zaproszenie do 
prenumeraty na dzieło zaszczytnie znanego w świecie naukowym 
autora dr. Wojciecha Urbańskiego. Rzecz ne nowe i cał­
kiem samoistne dzieło wyjdzie pod tytułem: Ifiayhl itzMiłe- 
Jętsićj burs wjissy i składać się będzie z dwóch części.

Bierwsza, ilościowo doświauczalna, zawiera dokładne opisy 
ważniejszych doświadczeń ilościowych ze wszystkich głównych 
działów fizyki, mianowicie tych, ktoie dotyczą magnetyzmu, ele­
ktryczności, światła i ciejiła, tudzież opisy przyrządów do tych 
doświadczeń używanych, o ile nie są już wyłożone w dawniej- 
szóm dziele autora, które pod tytułem: Fizyka umiejętna wyszło 
u Orgelbranda w Warszawie w r. 1866-67. Tu więc rozdział 
Magnetyzm między iuuemi zawierać będzie dokładny wykład spo­
sobu robienia magnetycznych spostrzeżeń celem obliczenia zbo­
czeń, nachyleń i natężeń magnetycznych w różnych miejscach 
ziemi; rozdział Elektryczność pomiarowe oznaczenie działań ele­
ktrycznych i tlektro-dynamicznych, tudzież działań para i dia- 
maguetyczno elektrjcznych za pomocą metod i galwanometrów 
Webera, dalej oznaczenie drgań elektrycznych ltp. Rozdział 
o świetle zawiera opis wymiarów długości faleezek różnobar­
wnego światła według metod Fresnela i Fraunhoffera; nareszcie 
rozdział o cieple subtelniejsze doświadczenia Melioniego, tudzież 
próby służące do uzasadnienia inechauicznć) teoryi ciepła itd.

Część drugą stanowić będzie Fizyka matematyczna, głó­
wnym działom części pierwszćj odpowiednia. Tu wyłożona do­
kładna teorya poteneyału, która dla nowszej fizyki matematycznej 
nabrała wielsiej wagi, tudzież niektóre zastosowania tej teoryi 
do rozwiązania różnych zagadnień fizycznych, jak np. da obli­
czenia żywej siły przy * yiadowaniu butelki lejdejskićj, oblicze­
nia fuukcyi poteneyaluej eiipsoidu, tudzież innoksztaitnych mas 
na wskrós jednakich i jednakowo lub nieje makowo wdanej prze­
strzeni rozłożonych, do oznaczenia Influencyi i Indukcyi ełektry- 
cznej na zamkniętych powierzchniach, tudzież do oznaczenia 
przyciągania i odpychania się dwóch elektryczaycli kul. Tu czy­
telnik znajdzie teoryą maguetyzmu ziemskiego i magnetyzmu in­
dukowanego, eiektro-magnetyzmu, działań elektro-dynamicznych 
itp.; w rozdziale o świetle teoryą iufleksyi, podwójnego załama­
nia i polaryzacyi; w rozdziale o cieple dokładny wykład mecha­
nicznej teoryi ciepła. Brócz tego uzasadmoue ogólne prawo na­
tury o zachowaniu siły, wyłożone już w „Fizyce Umiejętnej“, tu­
dzież prawo zachowania powierzchni; rozwinięte główne zrówna­
nia wolnej rotacyi i zasadnicze zrównania ruchu ciała stałego 
w płynnśm. Wyłożona ścisła teorya Precesji i Nutacyi (poprze­
dzania punktów rówuo-nocuych i wanania osi ziemskiej — ob. 
T. 1. § 121 Fizyki umiejętnej), teoryą spłaszczenia ziemi i wzma­
gania się jćj gęstości z oddaleniem od powierzchni, tudzież do­
kładna teorya Brzypływu i Odpływu morza (§ lz5 T. 1 Fiz. Urn.), 
okazująca zależuosć zmian w położeniu osi ziemskiej i opóźnia­
nia obrotu ziemi od rzeczonego wzdymania się i opadunia wód 
morskich. W końcu metoda najmniejssych kwadratów, służąca 
do obliczania nieuniknionych przy obseiwacyath i doświadcze­
niach pomyłek, mających swą przyczynę już to w budowie na­
szych zmysłów, już to w niedosaonałuści najlepszych nawet przy­
rządów, któremi się posługujemy.

Koszta całego nakładu tćj V* yisaej Flsykl, obejmu- 
jącśj 90—100 arkuszy druku garmontem, dla kosztownych drze­
worytów w tekście i wyższych cen składania wzorów matematy­
cznych, na 3600 guldenów w. a. są obliczone. Przedwstępne wy­
datki znalazły dostateczne pokrycie w subwencyi, udzielonćj 
wspaniałomyślnie na ten cel przez Wydział krajowy.
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List« zastaw.! Zachod.-prusk. (3%%) 72*/8 płac, dto (4°/0) 
79% płac., dto (4>,%) 86'/, plac Pozn. nowe (4%) 84 płao. 
List, rent Pozn. (4%) 85 żąd. Prusk. (4%) 85»'« płae

Walory iz.gr»nim.; Austr. rent. srbr. (4’/,6/.;) 55'/, płac. 
Rent papier. (4'/,%) 48'/9 płac. Losy z r. 1854 (4“/») 71J płac. 
Losy kredyt, z r. 1858 89 płac. Losy z r. 1860 (5%) 77 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 67 płac Pożycz, w arebr. z r. 
1864 (5%) — płacono Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%, 
117 płac. Kosyjsk. - polak. - obli«, skarb. (4%) 69'/, żądano. 
Polak, cert i£-Lit. A. po 8G0 złp, (5%) 92 płac, dto cząstki po 
500 zip. (4%) 101'/, żąd. Polak, listy zast. 3 em. w rs. (4°/,) 70'/, 
płac. Listy iikw. 58’/, płac Włoska poż. (5%) 55*',—% płac. 
Bumnńaka pcŁ (8%) 88 płac. Rumuńskie oblig. kolej. (7'/,°/,) 
48—7'/, płacono Turecka poż. 41% płacono. Amer. poż. 
(5%) 96'/,—% płac. Akcye feoltS Selas. KoL mind. 132'/, płac. 
GaL-Kaióła Ludwik 100%—101% płac. Austryacko Francusk. 
205'/, płacono. Warszaw,-wiodeńsk. 60% płac. Banki itd. 
Austryackie kredyt, mob. 187—%—7—'/, płac. Poznań«, prow. 
102% płac. Szląsk. stów. bank. (4%) 116% płac. Certyf. hip- 
Hubnera (4%%) 94 żąd. Hansem. (4*/,%) 91 plac. Henkel 
(4V, %i — żąd. Meining. (4'/,c/J — plac.

Kura gotówki 1 pleń. Frdr. pruskie 113% żąd. Ur 
111'/, płac., suwereny 6. 24'/, płc., nap. 5. 12'/, pic., półimper 5 
17 żąd., doli. 1. 12 płac. Złota w sztabach tunt. celny 464% 
płac. Srebra fucl celny 29. 26 płac. Zagraniczne fcankn. 99% 
płacono. Anstr.-banku. 81% płac. B-osyjsk. banka. 79'/, płac.
— Hyskania bankowo 5.

Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 60—78 tai. wedle 
jakości żąd., pr. 100(9 kilo na luty i luty-marz. —, kw.-maj 77 
—%, maj-czerwiec 78'/,, czerwiec-lipiec — tak płac. Żyto: 
per rOOO kilo w miejscu ¿>1—55 tal. wedle jakości żądano; 80 81 
lunt. 54% tal. z kolei płac.; na luty, luty-marz. i marz-kwiec. 
—, na wiosnę 63'/,—%, maj-czerw. 54, czerwiec-lip. — taL 
płacono. Jęczmień: per 1000 kilo mały i wielki 39—62 tal. 
wedle jakości żądano. Owies per 1000 kilo w miejscu 38—52 
uL wedle jakości żąd., marchijski 46’/,—47'/,, pomorski i me- 
klemburg8ki 47—48’/, tal. z ko lei płac., na luty 48 tal. żąd.; 
luty-marzec 47'/, plac., na wiosnę 487, tal. płac, i żądano. 
Groch: per 1000 kil. do gotowania 53—62 tal., na paszę 48 — 
52 tal. Jdzep: pr. 1000 kilo — tal. Rzepik: — tal. Olćj 
rzepiowy: ptr 100 kilo w miejscu 28'/, tal. żąd.; na luty 28%
— luty-marz. 28%„ marz.-kwiec. — tal. płac. Olćj lnia­
ny: per 100 kilów mtjacu 24 tai. Olej skalny: per 100 kil. 
w miejscu 15'/, tal.; na luty 15 luty-marz. 15% tal. płac. 
Okowita: per 100 litr, po 100% = 10,000% w miejscu bez 
beczki 16 tal. 17—19 sgr. płac.; ua luty i luty-marzec 17 taL 8 
sgr., marz.-kw. —, kw.-maj 17 tal. 16—17 sgr., uiaj-czer. 17 tal. 
21 sgr., czer.-lipiec 18 tal. 1 sgr. płacono.

tiiei<1h »ziCffieeSńisBŁs*, 17 lutego.
Pszenica: spokojnie; ua wiosnę 77'/,, maj-czerwiec 

77 tal. żyto; spokojnie; ua luty-marzec 53, na wiosnę 63'/,, 
maj-czerwiec 53% tal. Groch na luty — tal. Olej rze- 
piowy spokojnie; w mi.-jscu 29, na kwiecień-maj 28%, maj- 
czerwiec—, ua jesień 26'%, tal. Okowita: bez zmiany; w 
miejscu 16’/,„ ua luty 16%, na wiosnę 17'/,, maj-czerwiec 17%, 
taL Uiej saalnyw miejscu — tal.

£ilet<śi» wroeław«b» 17 lutego. ,
Koniczyna czerwona: stale, poślednia 13—14'/, 

średnia 15—16'/,, piękua 17'/,—19, wysoko piękna — tał. 
Koniczyna biała: beż zmiany; poślednia 14—17, średnia 
18—20, piękna 21—22, wysoko piękua 22'/,—23'/, tal. Ży­
to per 2000 funt, stale; aa luty i luty-marzec 60 tądaro, ma­
rzec-kwiecień 50‘/, til. płacono, kwieoien-maj 51'/, płacono 
i żądano, maj czerwieo 52'/,—*/, tal. płacono, czerwiec-lipiec 
63'/, płacono, lipiec-siorpieu — tal. płacono. Pszenica na lu­
ty 72 tal. żąaauo. Jęczmień na luty 46 tal. żądano. Owies 
na luty 447, tal żąuano, na wiosnę — tal. pł. Rzep na 
luty 125 tal. żąd. ulej rzepiowy spokojnie; w miejscul4'/,, 
tal. żądano, na luty, lutymarzec i marzec-kwiecień 133, tal. 
żądano, kwiecień-maj — tal. Okowita: ceny mało zmienione; 
w miejscu 15 tai. żądano 14Vj, tal. płacono, na laty i luty- 
marzeció'/,, kwiecień-maj za 100 litr, per 100% 17 tal. 
płacono, maj-czerwiec li3.,, tal. żądano, czerwiec-lipiec 17%, 
jtpiec-sierp eń 18 tai. płc.

W tal. Sgr. i fen. per 
200 funt, celnych = 100 

kilogramów, 
piękna średnia pośled. 

tal 8g fB«utalBg.£a tal sg fu

Na targu

o o (Pszenica
§ Łlżyto”
§j J ęczmień 
g S j Uwieś 

Pd na (Groch

białą
żółta

W srebru, za 
szefel pruski

piękn. śr. pośled
85 77-82
86 77-81 
61 
49 
32 
70

39—92 
38-90 
63—64 
52—55 
34-35 
73-78

58—60 
(3-45 
30-31 
65- 6b|

22 
25 
25 
18 
8 
S

za 26O lut.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 18 lutego.

HOTEL RZYMSKI. Sarazin z Karczewa, Rozwadowski z żoną 
z Eoswadowa, hr. Dunin z Marazewa.

MYLlUbA, HOTEL DREEDkNSKI. Biegański z Cykowa, 
pani Bojauowska z Krzekatowic, pani Hrzybowska z Byd­
goszczy.

gul EL BERLIŃSKI. Jaraczewski a Kopaniny, pan: Jauernik 
z Nagradowic.

G0SP0DAKSTW0, HANDEL I PRZEMYŚL.
— * IÍS4&1W1. Berlin, 17 lutego. Mąka pszenna pr.

100 kilo netto nr. 0 10'/, — 10 tal., nr. Osi 9’/, — '/, tui. 
rżana ur. 0 8s/„—'/, tal., nr. O i 1 8'/,—7”/„ taL pła&

Poznań, 18 lutego. Mąka pszenna ur. 0 i 1 6%—-
6 taL, mąka rżana nr. Oli 8%—4 tai. plac, zaceni, bet 
akcyzy.

Wiadomości giełdowe.
Sdfi-śjs.i y,»A<«!c..^íniiíu.s4. 18 lutego.

Na giełdzie,,dzisiejszej nie zawierano interesów.

Cesiy targowe
w mieście Poznaniu. 

Dnia 17 lutego

Psstemcy piękną), szefei po 84 tut.
» średniej » .
• pośled. . .

Żyta ciężkiego « 80
• średniego • .
• pośledn. • .

Jęczmienia wielk. - 74
» drobn. »

Owsa « 50
Grochu do gotew. » 90

» na paszę » .
Rzepiu zimowego - 74
Rzepiku zimowego » .
Rzep» łatowego » .
Rzepiku łatowego • »
Tatarki > 7®
Perek . 100
Wyki . yo
Lubin, żółty . 90

■ niebieski - •

</e »»«.

Najwyż. Średnia. Najniżs%&
tal. ftl tal. ÍB. tal. •gr. łon

3 2 6 3 — 2 27 6
2 25 _ 2 22 6 2 20 —
2 17 6 2 15 2 10 —
1 i9 6 1 29 3 1 28 9
1 28 6 1 28 3 1 27 6

- — — — — — — — —
— — — — — — — —
— — — — — —» — —
— — — — — — — — —
— — — — — - — — —
— — — — — — - — —
— — — — — — - — —
— — — — — — — — -
— —• — — — — — —’ —
— — — — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — — — — —
— — —
—. — — — — — — — —

, - — — — — — — —
— I— — — —’ — — —Koniczyny białej •

ttieldsi be r iżśtMiitłj 17 lutego.
Przy małym bardzo obri icie były usposnbienie giełdy takie

samo jak dni poprzednich.
Walery praśnie: Dóbr . pożyczk. pstwa (4%%) 98| płac.

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 99 płac. Obi. pstwa (4%) 80
plac. Poż. pstwa prem. z r. J855 (3%%) 1195/, plac.

5-
w śgr. za 250 lut. bruto 

sgr. sgr. sgr. 
268 — 258 — 238 
256 — 244 — 228 
288 — 228 — 208 
192%—180 — 170

*śi!
5 aa I

Rzep
u. Rzepik zimowy 

o — B I Rzepik litowy

o

(5 *8 i Siemię lniane

SPROSTOWANIE.
W artykule „Walne Zabranie i t. d.“, zamiestczonym we 

wczorajszym numerze Dzień. Pozn. na 3 stronnicy, 2 łamie, 
wierszu 13 od dołu zamiast „miejscowi księża,“ czytać należy: 
„miejscowi.“

Tygodnik Wielkopolski
czasopismo saabów, literackie i ar- 

tjstyczno.
Przedpłata ćwierćroczna w miejscu 15 sgr., na 

wszystkich urzędach Związku północno-niemieckie- 
go 18 sgr. 9 fen.

W pierwszych numerach Tygodni. ’Wielb.o- 
gsolslkieg© rozpoczęto z prac obszerniejszych rozpra­
wę naukową dra Libelta „Mieszkania nawodne przedhi­
storyczne“, powieść W. Skiby „Pod jednym dachem“ i 
Pauliny z L. Wilkośskiej „Wspomnienia“. Oprócz po­
wyższych prac szerszego rozmiaru, Wygoda Wie£- 
ItopolsSii zamieszcza pod stałą, rubryką życiorysy 
znakomitych ludzi, rzeczy dotyczące Słowańszczyzny 
przeglądy literackie, poezye, podróże i korespndencye: 
kolejno z Krakowa, Lwowa i Warszawy, szczegó­
łowe recenzye teatralne, kronikę tygodniową i mono­
grafie zasłużonych krajowi rodzin Wielkopolskich.

Po ukończeniu powieści Wołodego Skiby Tygo­
dnik Wielkopolski rozpocznie druk utworn 
autora „Pierwszych Galicyanów“ Władysława Ło- 
zińskiego, a obok niój przekład jednój z najznakomit- 
szych powieści nowoczesnych.

Prace psychologiczne J. Ochorowicia, literackie 
W. Przyborowskiego, historyczne X. Ch... i Xiędza Pol­
kowskiego, autobiograficzne W. Ciaplickiego; nieznane a 
wielkiój wartości literackiój i naukowćj listy ¿dama 
Pługa, poezye T. Komara, K. Brzozowskiego, Zmiohow- 
skiej, Ordona i Bełsy; wreszcie utwory muzyczne B. 
Dembińskiego, M. Hertza i R. Połczyńskiego przygoto­
wane są do druku.

W miarę wzrostu prenumeratorów Tygoiłnik 
Wielkopolski zamieni się na czasopismo illu- 
StrowaHe, ku czemu ma już przyrzeczone łaskawe 
przewodnictwo artystycznój części ze strony p. Walerego 
Eliasza.

£. Callier.



6
W księgarniach nabyć można:

Duchowieństwo
Wczoraj o godzinie Ul wie­

czorem zakończył żywot do­
czesny, opatrzony śś. Sakra­
mentami, mając Jat 77 
Sylwester Węclewski, 
radzca kancelaryi, emeryt. 
Pochowanie zwłok odbędzie się 
z domu przy ulicy Piaski No. 
8 na cmentarz ś. Małgorzaty 
w poniedziałek 20 bm. o godzi­
nie 4 '/2 po obiedzie; o czćm 
wszystkim znajomym i przyja­
ciołom zmarłego donoszą w 
smutku pogrążone (824), 
liziccl, wnuki i pru-

untiki.

agitacja wyborcza,
Cena 2'/a sgr. (761),

Dla nadzwyczajnie dobrego

Towarzystwa
I ubezpiecz, od gradobicia
'poszukują się tak ' ’ ’ ’ ’3, się tak po miastach jak i pi 
wsiach W. Księstwa Poznańskiego sfiósa- 
wn|, z (fiut ii S ajenci. Kandydaci ze 
cbcą oferty swi przesyłać do ekg{i>e<ly- 
cji niiotiKÓw H«a«en*tvln et Vo­
gler w Berlinie sub C. H. 229 .iak naj­
prędzej. (.'789)

astr, perłowy kawior, 
Prawdziwe minogi,
Węd. węgorza i łososia, 
Łososia marynowanego. 
Łososia zwij. i opiekam, 
Śledzie opiekane, 
Rozmaite gatnnki serów
polecają w najlepszym towarze 
jak najtaniej (819),

Br da Andersdi.
w

(iupczykiiw dla
mieszkanie od 50—100 
Scherek Szeroka ul. 1.

handlu mat. i po- 
tal. wskaże komis.'dawać będę

(838)
Uderz w stół, nożyce się odzywają,

I Szachruje.— procesem się obmywają.
1 Ja wolę tę krzywdę znieść niż się pieniaó

Aukcya mebli itd.
Z polecenia król, sądu powiator 

publicznie najwięcej
:o sprze 
ającemu

za natychmiastową zapłatą w gotówce w śro 
]dę dnia 22 i w czwartek 23 lut »go rano 
jod 9 godziny w lokalu aukcyjnym przy 
EKagazyoowóJ ulicy No, 1 należące do ma

Za na Twą godność nie cheiałbym się mieniać.'?^Jt0lijiurS0w£j Wilhelma Rosenberga srae- 
Mam satysfakcją, boś dowiodł że czujeez, E‘ie * ■i«rxę*y ilnnione jako to: 
T ' ___.. .... ■ ’ w srndfl nrnwie i:iim l,i«tłas«e nu »>»•«

Wybornéj Herba
co tylko odebrał nową nadsyłkę

J. N. Piotrowski

ierzchnie
prane i nieprane

Biajwtększyssi wyborze poleca
fabryśa bielizny i ubiorów negliżowych

A. z Pawłowskich Kaufmann,
T’lac iSfipieżyiislii la.

[539] Poznaniu.

Handel korzeni i win
W.A.Unruh

Półwiejska ulica numer 
poleca wędzonego łososia, węgorza tn&i 
wanego, elblągskie minogi, rusk. sardin. 
din. ń la huile, prawdziwy szwajcarski’ 
burgski. śmietankowy, ołomuniecki ser ’a. 
katue, wędzone i marynowane śledzie ’ ? 
pomarańcze i cytryny, prawdziwe La 
dobre koniaki i araki, czyste czerwone fi 
skie, musikatułowe i mozelskie wina, ’¡)a gsfi 
ciarne i zielone herbaty. (gjj* '

Dnia wczorajszego o godzinie 4 
z południa zasnęła w Bogu opa­
trzona ś. Sakramentami moja najuko­
chańsza żona Pelagia z BSi- 
akujisklelt KilieliuwtiR u. 
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę 
po południu o godzinie 4, na który 
zaprasza strapiony (-841)

NSą-i z fiamillą.

I jak skopowy wydawca reklamujesz. 
Ale próżno, bo mówiąc między nami, 
Zap; mniałeś poznaczyć krzyżykami.
Za co przyjmii jeszcze podziękowanie, 
Na A. Wysoce wielmożny Pąnie.

Romuald z Zielićca

Sprzedać konieczna.
Nieruchomość we wsi Głuchowie podNo, 

19 położona, do Józefa Kaczmarka nale­
żąca, która z objętością mórg 57 „„ opłacie 
podatku gruntowego ulega, podiug ustals- 
uego czystego przychodu ua podatek z grun­
tu na 89 tal. 20 sgr. b»/, fen. i na podatek 
budynkowy z wartości użytku na 25 ts.l. 
podana, sprzedan( być ma w celu przy­
musowego wykonania drogą subhaatacyi ko­
niecznej we
wtorek dnia 23 maja rb. prsecS 

połutln. o gotłz. 1O
w lokalu królewskiego sądu powiatowego 
w miejscu, w pokoju pod No. 13. (816)

Poznań, dnia 4 lutego 1871.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia subbastacyjny. 
fiieyl.

Są do sprzedania z wolnej 
ręki dobra Obory w pow. 
Słupeckim od i Lipca 1871.

W odległości od m. Pyzdr i rzeki spla- 
wnój Warty mil 2, od komory celuej Czoł- 
nochów (Robaków) ’/» mili nad trakiem ka 
lisko-pyzdrskim i rzeką Prosną spławną, 
która stanowi granicę od W. Ks Poznań­
skiego. Dobra Obory składają się z 2 fol- 
warków, obejmujących ogólućj przestrzeni » 
gruntach ornych 495 morgów miary uowo- 
polskiej, 58 m. w łąkach i pastwiskach, 607 
m. 150 pr. w lasach i zagajeniach, 40 in 
w drogach i rowach, razem lJiOO morgów 
150 prętów oraz inwentarz żywy i martwy, 
Na dobra te przyznaną została pożyczka 
Tow. Kredytowego w ilości rs. 10,930, którą 
właściciel sam podniesie. Przy zawarciu kon­
traktu kupujący wypłaci tylko 10,000 rs, 
resztę zaś kapitału szacunkowego właściciel 
pozostawia na gruncie z .6 pet. z częściową 
wypłatą. ‘ .(825)

Cena dóbr bardzo przystępna; bliższe wia 
domości powziąść można na gruncie dóbr.

w środę prawie nową bfieilzisię na po­
ściel, ztoleną i koszule, rozmaite 
ubiory jako to: jedwabne i wełniane 
płMttzeze fi suknie, tuinfiuty fi spo­
dnie, kamizelki itd. poreeitmę 
(s' rwisy do kawy i herbaty), szkło, »są­
czy uaia bnprone, żelazne, mo­
siężne i rozmaite inne »¡»reęiy ««- 
spoaSarskie, w czwartek polyson- 
tlrowte fi mahoniowe inebfiw ja­
ko to: ktssoKigiy, fotele, stoły, krze 
sł«, szaty afio rzeezy, bielizny i 
kuchenne, łóżku z niaterurmnl, 
umywalnie, zwierciadła z platanu 
i bez piat marmurowych, lir«sofa8, drą­
żki «1«. fi.-rtiiefe, obrazy adejitc. 
¡»ońeiil, heltlry, dywany itd. (808) 

■łfiyehlewakl, król. kom. aukc.

Rożne gatunki płótna
na bieliznę jako tćż na koszule. Bie- 
iznę gotową, stołowiznę w każdym 
rodzaju i różne wyroby negliżowe; 
kołdry pikowe i watowane poleca po 
umiarkowanych cenach (574),

JF. W* MeweSę
Stary Rynek 67.

Aukcya.

Celem założenia
liasy fM»życ»kowej

dla miasta i okolicy Gruiescn» odbędzie się

Walne Zgromadzenie
yj w hotelu pana Wnukowskiego w poniedziałek, dnia 23*go

SsitCg*O o godzinie 2 z południa.
O liczny udział upraszają niżej podpisani. (787),

SSudzyńska z Kleryki. gg. Ćliełanicka z Gurowa. W. Jagielski z Gurówka.
ffi. Mugler, Kuczkowski, A- Wierzbicki

z Gniezna.

Wszelkie gatunki koilicz» 
ny, trawy jako tćż nasi» 
na polne kupuje i płaci 
wyższe ceny handel nasion

Henryka Auerbacha.fi
narożnik Szerokiej ul. i Gar- n 

(843.) bar No. 14.
Materye aa suknie, morowe, fartuchyjC j
J*ane. wstawki. frarnitnrv. ezenpp.L: Tri*1fto-ane, wstawki, garnitury, czepecjsi 

g.iżowe, haftowane batystowe chustej]* 
rogówki, wstążki aksamitne, szarfy, firyL 
poleca bardzo tanio (.843) '

M. I. Guttmann,
Szeroka ul. 7.

Walne Zebranie
Towarzystwa ku wspiera- 
nin moralnych interesów

odbędzie się dnia 2S lutego 
o godz. 5 po południu w Toru­
niu, na które zapraszam tak człon­
ków jako i każdego rodaka; dzie­
lącego przekonanie, że w naszóm 
położenia tylko przez prace spó- 
łeczne zagładzie narodowości za- 
pobiedz można. (806),

Przewodniczący w Zarządzie 
3> onim i rslii .

Najdelikatniejsze francuakie 
deserowe konfitury, czekolady (Suchard), 
karmelki trzaskające, bardzo eleg nckie 
bonbonierkl w największym doborze, 
iraneuakle likiery (Rocber fieres, 
Wirder, Creme de Cacao, Moka, Curaçao), 
polecają .(837)

Bracia Mietlic
Plac Sapieżjński 1,

Franc. bllinrd wraz z przyrządem jest 
tanio dla braku miejsca do sprzedania. Do­
wiedzieć się można Półwiejska ulica No. 8 b

handlu. (830.)
Uczeń znajdzie natychmiast miejsce u maj 

stra krawieckiego Hahn, M. Rycerska ul. 6.
(83 3.)

Nakładem Ludwika OTerz- 
bucha w Poznaniu wyszła i nabyć 
można we wszystkich księgarniach:

Ucznia z dottatecznemi wiadcmościam 
szkólnemi przyjmie handel materyalów piś 
miennych, alfenidy i galanteryi

Antoniego Bose,
(762) w Poznaniu, w Bazarzd.

wina

Wychodźców do Ameryki
wyprawia tanio parowcami i okrętami ża- 
glowemi i bezpłatnych udziela objaśnień 
kapitan okrętowy C, Heltmer, w Berlinie

Rfidersdorferstrasse 17. (357)
Z nakładu Ludwika Merzbacha w

Poznaniu:

Powieść
przez

Paultnę as I,. Wllbotahą.
2 tomy. — 2 tal.

Urodzenie.
Dramat w 3 aktach z prologiem.

('plew z muzyką KI. Zawadzkiego.)
Cena 22 sgr. 6 fen.

wczesne zamówienia na
Pączki

uprasza cukiernia

P. Urbańskiego,
(823), ul. Wrocławska 14.

Nakładem Ludwika Merzkacba W Poznaniu wyszedł 
pierwszy zeszyt:

imion
z dziedziny

dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, mytologii, literat.iry 
i jeografii starożytnój, średniowiecznej i nowożytnój 

przez
Edinunda Calliera.

Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku, 2 złp

WÖZ.J ÄCÖZfiJt.

Encyklopedyi

W poniedziałek dnia 81 lute»
aro przed południem od 9 godziny sprze­
dawać będę publicznie najwięcej dającemu
w lokaln aukcyjnym przy ifiagązynowó] 
ul. No 1 rozmaite ufiifiory, pOóełeł, 
futra bieliznę, zejcary ścienne 
fi kieszonkowe, des-y, na Ikoraie, 
wsypy, niebie, prawie nowy pitlpfit 
podwójny itd. (.01)
fiSychlewaki, król, komisarz aukcyjny

Świeżego 
wędzonego tłust.

łososia
odebrali (840),
W.F.icycriSp,

Wilbe'mowski plac 2. f.840|

16,000 talarów
są bezpośrednio po listach zastawnych 
do wypożyczenia l kwietnia rb.

J. Stefański i Sp.
[812]. w Poznaniu.

Opiiiie lekarskie.
Ni nllf..rhijaka ssórżl*« wód:« u ufnon p«sea II. Ł. iirockinan» 
Wruclaw, Buttoerstr. 7. którą mi iłem tu sposobność zalecić częścići chorym, jest 
winnym wyskokiem g< rżkich i aromatycznych ziół, które dla zdrowia ludzkiego 
nader są korzystne i przydatne. Najstosowniejszym jest użycie w cierpieniach Żo­
łądkowych, jako to: braku apetytu, mdłościach, ciśnienia w żołądku 1 zwo - 
monein tub nleregularnem trawieniu; zalecić ją także często można w nerwo­
wym bólu zębów, nperozywój feBrze jako też rekonwalescentom po ciężkich 
chorobach. (266).

Poznań, 15 listopada 1870 r.
5>r. iAupke.

H. L. Brockmanna Kalifornijska gorżka wódka winna jest napojem łago­
dnie gorżkim, stósownyoi mianowicie dla płci żeńsklój 1 delikatnych konstytu­
cji przy slabem trawimiu a szczególnie Kurczach żołądkowych, w której to osta- 
tu ej chorobie okazała się takowa po kilku próbach nader skuteczną. Poświadczam 
to na mocy mego najlepszego lekarskiego przekonania.

Poznań, duia 9 listopada 1870 r.
Or. S&rtkmarkicwicz.

Agencya główna na Poznań u pana 
JKci. Stiller,

Polak, uhntfieniiU , życzy 
przyjąć miejsce nauczyciela i»««, 
we®», zaraz lub od 1 marca rb. Łj 
we of-rty uprasza się przesłać pod litr, 
E-x. SU Grjfia (Greifswald iu Pommera)

(765) ''1

Rżaną mąkę na f 
szę i kuchy rzepioi
w najlepszśj jakości i każdej żądanej iloii 
poleca jak najtaniej (.69J) XA. JLclafi',
Nasiona koniczyny
i WQ'Zvatlrin inno »b a au & a ><> a , * L.

Sapieżyński plac Nr 6.

Na karnawał

wszystkie inne nasiona palne 
je po najwyższych cenach (.‘01) .

A. Łefiir,
________ W. Garbary No 18,

Od 1 kwietnia jest obszerni: 
stancy» na pierwszćm piętrze jj 
wynajęcia na pół roku do 1 paździer­
nika, św. Marcin 9. (702),

polecamy: gładkie i iisfhmane koszule frnneuskie w ce­
nach od 3 tal., biisłc i kolorowe fr. ręka.wiczki. krawa­
ty. kapelusze i wszystkie inne należące do garderoby męzkićj arty­
kuły.

[801], Loga & Bieliński.
19 przy Królewsfclćj ul. B
obszerna stancy a na pierwszóu 
piętrze od pierwszego kwietnia do wy- 
najęcia. (832),

Lejarnia żeiaza i fabryka machio
löfel < B'rrs©wskj

Frasifiifart ®a. O.

poleca się do zakładania (.585)
fabryk a cukrowni. g-orKeloa, browarów, cb- 
gleisaś, młynów parowych i tartaków.

Si ni«'«(<>!■ yny I i-ysttiifc.fi SseK<ifiat»s8e i iritnfco.

(<l««í-Kee)

W poniedziałek dnia 20 b. m 
o 8 wieczorem w Towar?;; 
stwie Przemysłowcu 
prelekcya p. prof. JKh 
óLeilii „O węglu kamiennym.“ 

¡836.)

S^roiwiSAlwe
dysseldorf syropy pancz., 
oaj delikat piękne herbaty
otrzymali i polecają (8-0),

Bracia Anderscb.
Skład jeneralny 

rzeczywiście
rosyj. trzewików 

gumowych
S. Tucholskiego.

[826]. Wilhelmowska ulica 10.

Haasenstetn & Vogler. —
Annoncen-Expedition.

¡reslau.

Zeszyt

Ogłoszenia gospodarskie itd.
S°ifim-z s«ej»®d., dobremi zaopatrii 

ny świadectwami poszukuje miejsca. BI. , 
W. W. Snarzędi, [811],

SAnpeayBi mówiący ubudwoma kraji 
wemi językami jest żądany. (835)

Wilhelm Kronthal.

za miesiąc styczeń, zawierający wstępny i pięć pierwszych nume­
rów (9 arkuszy ścisłego druku) jest do nabycia w ekspedycyi .(Dzien­
nika Poznańskiego“ i we wszystkich księgarniach po cenie 5 sgr.

Kartofle
natychmiast i na wiosnę ze wszystkich stacyi kolejowych odstawiane 
kupuje po najwyższych cenach .(828)

Manasse Werner,
w.

Nakładem księgarni Ludwika 
szedł i nabyć można we wszystkich księgarniach

Garbary 17.IWerzbacha w Fomaciu wy-

Obrazek Poznański
Leipzig,

Markt 17, Königshaus.
Wien,

Neuer Markt 11.

Hamburg
Neuer Wallö
Zürich,

Elsassergasse 1.
Breslau,

Ring 52.

Frankfurt a.
Gr. Gallusstr. 1

St. Gallen,
Ob. Grabenstrasse 12.

Köln,
Hochstrasse 24.

Berlin, Basel,
Leipzigerstr. 46. Steinenberg 29.

Genf, Stuttgart,
Rne de Commerce 9. Kronprinzenstr. 1 B.

Dresden,
Angustusstrasse 6.

31.,

piórem naszkicowała
Paulina z E. W i i końska.

Cena 1’/a tal.

SprzeŁż restanracyi
Położona tu przy Rynku pod No. 77 restattracya ma albo od 

1 kwietnia lub od 1 października rb. być sprzedaną. Chcący ją nabyć do­
wiedzą się o bliższych warunkach u podfisanego obecnego właściciela.

S&uefiimlHtrz biegły w swoim zawi 
dzie, dobry myśliwy, nie wojskowy, żonatj 
który od lat kilku własne prowadził gospo 
darstwo, życzy sobie od św. Wojciecha rl 
na nowo wstąpić w obowiązki. Bliższe szcil 
góły ndzieh na łaskawe zapytania Drzewlf 
©Al w Gozdowie pod Wrześnią, (834)

Urzędnik gospodarczy, wolny od wo, 
sko-ości, żonaty, obecnie w obowiązkaci 
życzy sobie od ś. Jana 1871 inne objf 
obowiązki. Na żądanie, odpis świadectw 
rekomendacje. Post rest. Śrem pod lit. fi.< 

______ (.765)
W lesie Józefowsklm-------------- - pod Stęszew!

sprzedawać będę każdego rodzaju zlrzen 
porządkowe brzozowe od dnia 23 b 
po cenach dostępnych. (817.]

A. Piotrowski.

Wykę
kupuje * [794].

Haumann Werner
50 |313].

tucznych Bfiaopów ma na sprzedaż Dom. 
jtlwłe Siekierki pod Swarzędzem.

W piątek dnia 
24 lutego sprowadzę 
rannym pociągiem 

'znowu na sprzedaż! 
do hotelu Kellera wielki transport krół 
ś ieżo dojny oh z cielętami z łęgu nada» 
teckiego. a. JŁla/eoue,

(8łl) handlarz bydła.
-s

Wir übernehmen die Besorgung von Annoncen für alle hiesigen, sowie überhaupt alle sonst exi- 
stirenden Zeitungen, VWlibtätter, Cosarsbiieker, J&alenfiler &c. und glauben bei 
dieser Veranlassung auf die grossen Vortheile hinweisen zu dürfen, welche dadurh entstehen, dass man 
die Inserate niclit tiirect an die einzelnen Zeitungen versendet, sondern sich userer Vermit­
telung bedient:

Vermeidung aller VfeitlänfigkeBteis (Zeit- und 9£uiie-Krsi>a- 
riins), — ^»»ranschl&ge muthmassSScSier Insertionsikogten, — Utä- 
entgcitlisb' Wervicifnltignng eines einzigen yianuscripts für 
die üenisiäiiäng mehrerer oder vieler Zeitungen o«?c., — fi/elier« 
Setzungen der Anzeigen in alle fremden Sprachen, — Prompte 
Ueferung der SSelege, — Kosten-Ersparung durch Vereinfa­
chung der Abrechnung und Zahlung, sowie entsprechende Ver­
günstigungen, — Erankirte Zusendung unserer JBriefe, Beeh- 
nungen und Kelege.

[831]. C. Hollmann.
Kiomplet pod kierownictwem p»cs 

RoehacklegfO odbędzie się w panie* 
działek dnia 80 bm. na sali Hotek 
Keilera, o czóm uwiadamiają .(839)

Gospodarze zabawy*

Cicha łza chrześciańska.
Książką do nabożeństwa dla katolików.

Książkę tę do nabożeństwa, wydaną nakładem, moim a powszechnie za najlepszą 
i elegancką uznaną, mam zawsze w za,asie w wybornych oprawach jako to: z słoniowej 
kości, szyltlpatu, drzewa hebanowego, aksamitu, perłowej macicy, safianu itd. po cenie 
2’/, do 30 tal. (Broszę o to, aby tego najnowszego wydania nie braio za wydanie 
starsze innych nakładców i aby uważano dokładnie na mą firmę). Przesyłki do obej­
rzenia uskuteczniają się jak najchętniej.

Emila TauberaTeatr ludowy»
W sobotę, 18 lutego

Ein Vetter Friedrich’s des Grossen. " 
Othedo iu Kyritz. — Ballet.

W niedzielę, 19 lutego.
Der Allerweltshelter. — Orpheus. **

Ballet itd.
Dyrekcya. <844j_

X Łlssner,
księgarnia i handel przedmiotów artystycznych,

Wilhelmow8ki plac 5.

Nakładom ..i.MOionkafffli Ludwik» Merz hacha w Poinsuiu.

Jutro, w niedzielę, na śniadanie 
flaki, na kolacją potrawka2 
kapłonów. (832)i

&ujecfcf9
Stary Rynek 58.[822],

Auerbacha.fi
ysttiifc.fi
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